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w lcynku. — 6 uro (Ig. llorz) Plac Maryacki, 9. — Handle: E. Smidowiozft i S. W. Niemojew- 
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w ie  Ludwik Biohm uliea Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz — W P r z e m y -  
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i Norymberdze). « r a r y  ż n  8 -,ciete Mutuelle de Publicite A. L o r e t t e ,  directour, Buc
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przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa

Dla dogodności osót, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratc także i m dwa tygodnie, 
licząc z przesyłką poczttwą po ó0 centów 
tygodniowo.

Celem uregulowania nakładu uprasza
my o wczesne odnowieiie prenumeraty, 
której warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zam iejsco
wą i miejscową przyjmuje t y l k o  Admi- 
nistraeya N o w e j R e fo rm y  v> Klukowie, i 
ageneye wymienione w nagłóvku dziennika.

Na podstawie zawartej umowy henum eratorc- 
wie A7, h e fo tm y  mogą otrzymywać 0d 1 lipca 
Lr. następujące czasopisma po cenie zniżonej: 

„ K c h o  m iiy .y c y .n e ,  teatralne t artystyczne* 
wycliodzące w Warszawie, wraz z dwutygodnio
wym dodatkiem po następującej cenie:

W K rakow ie: miesięcznie 62 et., kwartalnie
1 zir. 8 6  ct,

Na p row incy i: miesięcznie 92 c t , kwartalnie
2 złr 76 ct.

m J IO W E  N O D I *1 po cenie ziacznii żm
ii onej, a mianowicie: i złr. 20 ct. iW art-Jme, 
40  ct. miesięcznie.

J ip f l f cÓ W f  30 ccrwca 
Z dobrze p»i uformowanej stro i« otrzy

mujemy z Wiednia nastęi>vjacą lorespon 
dencyę:

( B ) Ostatnie wypadki w Kole jftlskiem i 
wszystko to, co o nich dzienniki pisały, mogłoby 
posłużyć jako wyborny tem»t <i» uowoj „nome- 
d i  poiwyfek* Ptrtftyczne stwuiiki są t iw  rod**.
ju, że dziś jeszcze me inożua pisać o wrzystkiem, 
ani wszystkiego wyjaśniać. Na razie więc ograni
czę się tylko do komunikatu Koła który taką 
be aę V  krajowych. d a m a iL a ch . a i łiua-  Ą&łr w j- 
wołhł. "

Otóż najpierw trzeba wiedzieć, że dy& usya w 
Kole o artykule Oaeety Narodowej i o dzienni 
kach w Ogóle, była całkiem n i e s p o d z i e w a n a ;  
wszczęło ią bez wiedzy, a nawet wbrew inten- 
cyom prezesa J a w o r s k i e g  >.

Zdawało się bowiem, że, skoro posłowie z za
chód uiej części kraju znany swój protest wysłali 
do d z ie n n ik ó w , drażliwą tę kwest,yę należy uwa
żać jako załatwioną. Stało się jednak inacz<j, p. 
lir. S t a d n i c k i  wystąpił z gwałtowną f i ip j^  
przeciw Gaetcie Narodowej i dziennikom poi- 
sk m  w Ógóle, a wskutek tego wszczęła sit g0. 
raca dwugodzinna dyskusya. Kto zna p. i t a -  
d n i c k - i e g o ,  jeeo tem peram ent i krewkość 
burzliwą, ten chyba słów,, wypowiedzianych pzez 
niego, nie będzio brał zbyt na seryo. Żresz* z 
zapatrywaniami o s o b i s t e r o i  p. S t a d n i e  li e- 
g o  nikt w Kole się nie solidaryzował, a najep- 
szym na to-dowodem była mowa M a d e y s k e- 
g o  przy tej sposobności. ,

lb M a d e y s k i  wypowiedział wprawdzie tJże 
swoje niezadowolenie, ale w formie urniarkofa- 
ne| i nie obrażającej właściwie nikogo.

Najfatalniojszeni było to. że postanowiono na 
pod: uw iu tej dyskusyi ułożyć komunikat i spą- 
wę tę powierzono osobnej koraisyi, z sześm

członków złożonej. Komisya zrobiła tak, że od 
każdego mówcy zażądała streszczenia tego, co 
mówił, i z t e g o  p o w s t a ł  k o m u n i k a t ,  n a j-  
n i c p o t r z e b n i e j s z y  w ,ś w i e c i e ,  rozesłany 
do dzienników.

Z tego, co napisałem, widzicie więc, że nie 
zawinił* tu  »ni sekretaryat Koła, ani nawet poseł 
( j b r z a  n e w s k i ,  który przemawdał przy tej 
sposobności za z n i e s i e u . e m k o m u u i k a t  ó w 
a pozostawieniem swobody posłom w celu imfor- 
raowania dzienników krajowych, zawiniło tylko 
gorączkowe usposobienie większości Koła, podra
żnionej artj kułem TagU atlu  i owomi wieściami 
o kandydaturach ks I? u c z k i i p. S t a d n i e
k i e g o  h a  .miejsce dotyehitf  — *-—
NCfa

Ze c kandydaturach tych mówiono wT Kołach 
poselskich, to  r z e c z  p e w n a ,  ale trudno do
ciec, ktc je postawił i dla czego?

Tyle jednak zaręczyć można, że ani pp. B i 
l i ń s k i  i M a d e y s k i ,  ani tak zwana „lewica" 
do tego dzieła ręki nie przykładała. Co się, sta
nie dalej, trudno przewidzieć. W Kole p a n u j ę  
o g ó l n e  n i e z a d o w o l e n i e  z powodu gw ał
townego przemówienia p. S t a d n i c k i e g o  i 
zdaje się , żo we wtorek, p0 powrocie p. J a 
w o r s k i e g o ,  któTy na dwa dni wyjechał do 
domu, sytuaeya rozjaśni się cokolwiek. Z pogada
nek z posłami naszymi wnosić mogę, że w i e l u  
z n i c h j e s t  z a  z n i e s i e n ; e ra k o m u n i 
k a t ó w ,  które, jak się pokazuje, me spełniają 
właściwego swego celu.

Inni pragnęliby zreformować dotychczasową ko- 
misyę redakcyjną.

Sytuaeya polityczna niezmieniona. BoHtyka 
„ w o l n e j  r ę k i “, zainaugurowana przez k 0j-0 
polskie, zyskuje coraz więcej adeptów, tak, t . 
dziś wszystkie stronnictwa w parlamencie 
szą, że do niczego się nie zobowiązały. Taki stan 
rzeczy potrwa zapewne do jesiennej kampanii-

Młodoczechom a i e  p o w o d z i  s i ę .  Po świe
tnej mowie H e r o l d a  spotkała ich fatalna 
koinpromitacya strony V a s z a t e g o .  Niefor
tunnej jego Ulowy uiu mogła zagłuszyć dekla- 
r acyt  T  i l - z e r a ,  nie p o m yło  też wieb że 
posłowie czescy, pe.lczas przemówlę-nia W is z a

dzen, może jutrc już, minister oświaty zabierze 
głos w Izbie, afty odpowiedzieć na żądanie koła, 
wypowiedziane przez posła S o k o ł o w s k i e g o .

Uroczystość czeskicn Sokołów.

, s

(Oryginalne sprawozdanie).

P t a r j a  c z e s k a ,  2 7  ceeru ic^ .

I e t ws  z e s o k  o 1 s k y “, jak Czesi zowią swą

t e g o  demonstracyjnie wys. !i z Izby, wrażenie
pozostało, a prięciwiiley Młodoczecliów wzięli 
stąd  pow.04- «ł* triliTrydr ■pi-j?rw^nim 
czek. , . •* ’

DySkusya specyalna nad budżetem wlecze się 
żółwim krokiem i je łd i  tak dalej pójdzie, -to 
sesya bieżąca s k o ń c z y  s i ę  d o p i e r o  p o  20 
l i p c a ,  pomimo energd C h i u m e c k y e g o ,  
który codziennie niemal urządza 7 godzinne po
siedzenia.

Nasi posłowi® wśród rozpraw tycb zajmują wy
bitne stanowisko i trzeba przyzuae, uronią ener
gicznie spraw krajowych. Akcyę te rozpoczął p re 
zes klubu swoją deklaracyą, w której położył sil
ny nacisk na stanowisko autonomiczne Koła i słu
szne życzenia kraju. Po nim przemówił świetnie 
S z c z e p a n o w s k i ze stanowiska ekonomicznego, 
R u t o w s k i podnosił potrzebę regulacyi rzek ga
licyjskich, P  o p o w s k i wystąpił energicznie prze
ciw panslawizmowi, B i l i ń s k i  stoczył zręcznie 
polemikę z Vaszatym, S o k o ł o w s k i  wreszcie 
na ostatniein posiedzeniu wypowiedział mowę, 
która trw ała 1 ’/J godz. a w której przedstawił 
jasno i dobitnie postulata kraju w zakresie szkol
nictwa Mowy tej słuchano z wielką uwagą. Mi 
nister G a u t s e h notował sobie skrzętnie ważniej- 
SZe ustępy. Gdy mówca skończył, posłowie roz- 
p i ty c h  grup i stronnictw składali mu swoje gra- 
tiBacy,, w dowód uznania.

^daje się, że na jednem z najbliższych posie-

uroczystość sokolską jest istolMc z l o t e m  wszy- 
c t..j» > 1i sokolich junaków z całego Kró

lestwa czeskiego i z zagranicy, gdzie tylko bije 
czeskie serce do „elatej P<ahyu nad modrą W eł
tawą, olśnionej blaskiem pucy  czeskiej

Zlecieli się czescy „sokol; 1 z pod stoku gór 
Korkoszów, z pod Szumawy, od kratowego Hradca, 
Pilzna, Buiziejowie, z błogosławionych niw mo 
rawskiej Hanny, z okolic Welehradu ongi stolicy 
Swiętopełkowej, od Opawy i ze wszech innych 
sirou jak Królestwo czeskie, długie i szerokie — 
opromienieni miłością Ojczyzny i narodu, pełni 
zapału i męskiej odwagi.

Przybyły też drużyny czeskich Sokołów i j. 
Libcreea (Reichenbergu) i z Ghehu (Eger) i Lu- 
tuiniorzyc (Leitmeric) i z Pidmokla (Bodenbac-h) 
i z Dziczyna (Tetschen), gdzie całun niemczyzny 
pokrył ongi słowiańskie niwy, a gdzie dziś na 
nowo kiełkować zaczyna uczucie czeskie, zasiewa
ne przez ciężko pracujących robotników czeskich, 
pionierów od czeszenia ziemi czeskiej... To też 
Sokołów z okolic zalanych powodzią niemiecką 
witano z największym; zapałem rozumiejąc donio- 
mIuść pracy narodowej na kresach.

S‘J i A zleciało się Sokołów do złotej Pragi mnogo, 
mnogo. Ulice miasta zaroiły się ninu 

Stolica qze»ka stała się istnym ulem, olbrzymim, 
mateczniffh)^ rojów narodowych drużyn b<yfo- 
wników „na.-^jscj m ysletiii*.

Miioław Tyrsz j Jendrzicb Ihgner, twórcy so
kolstwa czeskiego, mogą się jidować w grobach 
z swej śiÓjLy sokolej, która A*k doniosły wydała 
plon, stając się jedną z p- ;^ycn dźwiga1 .oz- 
budzenia życm i pocłućik -oaowego w Cze
chach . .odrodftćsł?' ' ‘go *

Bączątek czeskiego sok -śtwi sięga nie zbyt 
odległych czasów, bo r. lS 02 ,:a  zatem obejmuje 
okres niespełna lat 'trzydziestu.

Dziś kwitnie ono w połuem słowa znaczeniu 
Obecnie posiadają Czechy 175, Morawa 40, Śląsk 
2, a Wiedeń 3 stowarzyszenia sokole, razem 220 
stowarzyszeń, a 24.000 członków.

Nadto -rstuiejt w Niemczech 3, a w Ameryce 
aż 30 czeskich stowarzyszeń sokolich. Sama 
Praga nm 21 stowarzyszeń sokolich. Ogólny m a
jątek tych stowarzyszeń wynosi 400.000 gulde
nów. W Czechach posiada 2l towarzystw soko
lich własne domy („sokolnie") Stowarzyszenia 
dzie, ą się ua żupy (związki). VV Czechach sa 
mych jest 13 żup.

Zjazd sokołów zaczął się osobnemi Pociągami 
wczoraj wieczór a trwać będzie przez eały dzień 
dzisiejszy aż do jutra rana. Osobnych pociągów 
z Sokołami przybędzie do Plagi nie mniej jak 
51 z mniej więcej' 25.000 osób. Z tego możua 
mieć wyobrażenie, na jak olbrzymie rozmiary urzą
dzoną jest uroczystość czeskich Sokołów. Przy
pływ ludności z całej bliżstej okolicy jest także 
nadzwyczajny. Miasto przystroiło się barwnie w 
chorągwie i testony na priyjęcii' gośc., których 
tłumy falują od wczoiaj jiż  wszystkierm głównięj- 
szemi ulicami, ^odobno zhytecznem jest dodać, 
iż w żadnym hotelu za żaduą cenę pokoju dostać

nie można i że nadto przepełnione są także pry
watne domy obcymi. Sokoły mieszkają przeważnie 
w wspólnych kwaterach, w szkołach i innych 
gm achach publicznych. p 0 hotelach dla nie Soko
łów dość drogo. Ceny pokojów hotelowych 5 gul
denów. Nie dziw, jak wszędzie, chcą i tu hoteli- 
ści korzystać ze sposobności. Komitet, urządzający 
imłm swofe biura w roetaurooyj przy
ulicy Ferdynanda. Tu też znajduje się
kwatera Sokołów. Restaurac.ya zajmuje, cały obszer 
uy jednopiętrowy dom z ogrodem w tyle, dość 
przestronym. Na czele kjm itefp stoi starosta 
praskich sokołów adwokat dr. Podlipny, człowiek 
bardzo sympatyczny, inteligentny i nadzwyczaj 
uprzejmy, i sekretarz stowarzyszenia dr. Seheiner, 
redaktor czasopisma „ Solcol", założonego w roku 
1871, człowiek wielkiej energii i tak samo pełen 
uprzejmości, która jest cechą całego komitetu urzą
dzającego.

Z gości z po. za obrębu granic królestwa cze
skiego pierwsi przybyli Czesi am eryt% #cy, którymi 
cieszy się cała Praga. Nie przybyli oni też z ?,a 
oceanu z próżuemi rękami, bo przywieźli dar kil- 
kotysięczny na czeską „Macierz szkolną'- Mówiąc 
o niej, dodać należy choćby w nawiasie, śe równo
cześnie z uroczystością sokolą odh/w" się na 
wyspie zofijskiej dwudniowa w ielkad<~t®nost (uro
czystość) na dochód „Macierzy s"*oI,,ej ‘‘, w k :o- 
rej biorą udział tysiące ludu c z e s k i0- Widać stąd,

: l

ca kolejowego i w około dworca panował ścisk 
wielki.

że naród czeski, myślący na atry°  0 sWej oświa
cie, korzysta z każdej sposoh osCL ążeby popierać
jak najskuteczniej wytknię*y-«K Czesi ani na chwiię 
nie zapominają o szkole aważając ją słusznie za 
najpotężniejszą dźwign/ę swego rozwoju i odr»J*e- 
nia.

'L Wiednia przybyły ^zy  osOhne pociągi z 
tamtejszymi Ozechan^ tak samo przybył pociąg
z Berlina i

osobnego pociągu z sokołami i gość- 
(w^polskimi z Galicyi zapowiedziały miejscowe 
dzmnniki na dziś godzinę 8 m inut 40 pc połu
dniu wedle zawiadomienia, jakie otrzym ił komi
tet urządzający. Następnie doniesiono temuż ko
mitetowi, że „pociąg polski- , .‘zybgdzie do Pjągi 
o więcej niż godzinę" V  tzesniei, mianowicie - ,uc 
o godżiaift nuę,ut 27. /jawiadomienię . przy
szło u& p‘J  _»» uio podonna oyłn zw u ę j usia
ny ani aaienni un l ' - r j  i t r  -inaczej paó ić  do 
wiadomości publicznej. .'Tym sposoLem nikt s 
szerszej publiczności me wiedział o właściwym 
czasie przybycia Polaków. Widocznie z umysłu 
uczymły zbyt trwożliwe sfery za pośrednictwem 
dyrekcyi kolejowej czaty, ażeby odwieść publicz 
ność od zbyt tłura^g* ' zgromadzenia się na 
dworcu kolejowym J  osłabić okazałość przyjęcia. 
Manipulacya ta jy'zypomina żywcem to, co poli- 
cya zrobiła sw®)ego czasu we Lwowie podczas 
odjazdu stamtąd księeia Aleksandra Battenberga, 
kiedy kazała mu jechać zamiast na oblężony tłu 
mami dworzec kolei Karola Ludwika, na dworzec 
czerniowiecki i stamtąd cichaczem i niespodzia
nie odjechać. Mimo to zgromadziło się bardzo 
dużo ludu około dworca, ale coż z tego, kiedy 
znowu obsadzono policyą wejście na peron ta1, 
że mało- kogo tam wpuszczono. Ja  sam, prawie 
przemocą przedarłem  się przez kordon pohcyjny. 
Z tego już widać jasno, że polieya miejscowa 
starała się wszelkiemi sposobami przeszkadzać w 
przyjmowaniu polskich gości. Lainiar ten atoli 
udał jej się tylko w części. Na peronie bowiem 
znalazło się prócz delegatów komitetu z ar. Pod
li puym i dr. Schemerem na czele i drużyny pra
skich Sokołów sporo innych osób, między temi 
literat Edward .Jelinek, przedstawiciele dzienni
ków czeskich, deputacye stowarzyszeń i wiele 
osób innych. W ulicach przytykających do dwor

Wjeżdżający do hali dworcowej pociąg pow ita
no grzmiącemi otlaskam i i okrzykami -,S luva!u 
i p a z d u r , "  które to okrzyki z peronu’ przeszły 
na ulStę. Nie było końca okrzykom powitalnym. 
Wreszcie zaczęli poiscy goście wysiadać, a ró
wnocześnie zaczęło się też ściskanie rąk , nowa 

— Eociasr Dolski przewiózł około 
450 osob, m.ęazy tymi2&lT pólsk icir „Sokołów" 
w mundurach. Pań nie brakło także. Był ich 
spory wianuszek ^ e k jp r e  piękne i rumiane, 
istne róże. .^gghg g ( i k p l  ■mniałn piękny stiój pol
ski z rogat,,*— m  j łrw ib . Było także kiłkr za
maszystych pOSflŁyty -tontuszach 4 przy karabe
lach. Na peii lię^Ó w ita ł krótkiem -SęrdecTnemi 
słowy polskich gości starosta pnrtłd.ń: „Sokołów" 
dr. P o d l i p n y  oznajmifcgg ty tyAsHl%^u)uwita- 
uie nastąpi w sal), lrąijjriphnr 1 j‘5 lii i 1
ście. Po zroDf nil porządku ?- 1 ijjKanfl. W y k o -  
wali się Sokołowie w rzędach - i. Wyruszyli na 
przedzie z oddziałem czeskich Sokołów, którzy 
wskazywali drogę ku sali konwiktowej. Damy po
wieziono powozami. Na wi&ok popaich Sokołów 
z rozpuszczonemi sztandaram i spotęgowały się na 
ulicy osrzyk,. W ołano: „ f fw #  żyje P o lska / “ na 
co Polacy odpowiadali: „N imch żyją  Czesii*

Pochód polski szedł ó ,\o rca austro-węgier- 
skiej kolei państwowej pi zez ulice: Nyberneńską, 
Przekopy, skąd skierował się na lewe na plac Wf
clawsf i .  gddc z oi-ien gmachu r*a<jemj*flego

«ze8c Pola-stowarzyszeiiia „Stania" gromki ni
ków odezwały się okrzyki. -'Stad szedł pochód

■ ■ -Jtego , gdzie sięprzez ulicę Wodiezkową i 
znajduje pomnik Palackyego, um iesz^w ar 
bramą domu, zamieszkiwanego niegdyś przez wiel 
kiego Płaskiego ,_ziąj ipisarza^ obecnie zaś przez 
jego zięcia d q  IBwgorą. — Polscy 8o i» ty  uaacili. 
pamięć Pakdfcyego zdejmując euipkf w  przecho
dnie p rv id  pomuikiern i uchylając sztandary. To
samo uczyniono, defilując przed .pomnikiem J u n g 
mann. Z ulicy Jungm ann wszedł |pochód na „ im -  
dęu la rdynanda , tworzącą w kierunku ku Hrad- 
czynowi p rao tó iicn ia-P rackoposre j nliey, a  m -  
atępnie. przez Porsztyn zdążył dp Mi JpoTiwi- 
k^pwej.

Tu, ń  dużej wadnej Mi z gnieryami rozsiadła 
i r  nasz* droiyna przy stołach, ażeby nieco wy

począć i pokrzepić s-ię jaałem  i napłtkiem. po 
trudach podróży odbyto bow iob miasto tę 
gi marsz, spoczynek był zaiem bardzo upragnio
nym. Kiedy się nasi rozsiedli, rozpoczął starosta 
d r P o d l i p n y  « następującą czeską
przem ow ą;

„W imieniu związku czeskich witam
was, szanowne panie i kochan. bracia tyw «^zej 
złotej słowiańskiej Pradze. W itam was w imiemy 
czesko-slowiańskich „Sokołow" jak  najserdeczniej, 
a witam was z tem większą radością, żeście 
przybyli do nas w tak znacznej liczbie. W tem 
widzę, mili bracia waszą wielką miłość dla nas, 
a wobec tego niechaj wolno będzie mi po.wie* 
dzieć: naród sokoli jest innym, aniżeli, naród po
lityczny (oklaski) Co robią politycy, to nie o b 
chodzi naród „Sokołów" (oklaski). Jeźli Dędziemy 
pielęgnowali myśl sokolą, usiągnie.my też to, o 
co „Sokół" walczy. O cóż walczym y? Czyi cho
dzi nam tylko o siłę mnszkułów ? Zaiste ic  n ie ! 
Nasz cel jest jeszcze inny! M amy cele moralne 
1 cele narodowe. Miłość ojczyzny wzmacn.i. w 
nas tc dążności. Miłość ta łączy się z wami, bo 
opiorą się ona na słowiańskiem uczuciu. Przyj
mijcie zatem za wasz współudział w naszej uro
czystości podziękowanie tera czulsze, że współ
udział’ w asi podniesie blask naszej uroczystości

DZIECI SZCZĘŚCIA
P O W I E Ś Ć

prze*
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frafił^odraz4 zaręezynowyra ba,u- Zrozumiał, że

Biedna M arcela! —  pochwycił gospodarz 
domu -  cóż się z nią dzieje?

Był tak zapatrzony, iż nie słyszał, jak drzwi 
ukryte w tapecie, otwarły się, a v» nich stanęłi 
okazała postać prezesa.

—  Dzień dobry I — wyrzekł, zbliżając się de 
swego gościa. —  Cóż pan tak  upatrujesz w tym 
Jiast«-lu V

Pan Hiacenty odwrócił się szybko. ,
— Dostrzegam tu po raz pierwszy jakieś da 

Leki* pędobieństwo.
— Do kogo?
—  Do panny Marceli.
Podobieństwo to, nawiasem mówiąc, było czy- 

slem zmyśleniom. Pan Hiacenty wytworzył je 
naprędce, ażeby odrazu i niby niechcący przy
stąpić do motywu zaproszenia, nie pytając się, 
ani żądając objaśnień. W tem właśnie leżało je 
go mi8trzowstwo.

Wymawiając imię Marceli, pilnie spoglądał nie 
ęa  prezesa, ale w zwierciadło, w którem się 
tsw irfb g o  odbijała. Ruchy tej twarzy były dla 

zrozumiałem! w najdrobniejszych szczegó- 
: Jeśli nie chodziło o piękną pannę Sawiń- 
ten strzał chybiony do niczego nie obowią

zywał i pozostawia! mu zupełną swobodę szuka
nia w dalszej rozmowie tego, czego właśnie od 
niego żądano. Nie omylił się jednak, dostrzogł 
w oczach prezesa te błyski, które zauważył już

-jj . i Llur •Pan Hiacenty byj w 8jan je da(i na ^  pytanie 
wyczerpującą odpowiedź. To też przez całe śnia
danie, złożone z kilku dau, roztaczał malowni
czo, z bogactwem niezmiernem szczegółów, nie 
Wi.dzieć gdzie pochwytanych, obraz położenia 
rodziny Sawińskich, a szczególniej Marceli, kto 
ra po śmierci ojca .była jej głow ą.

I rezes był zapewne uwiadomiony o zerwanein 
małżeństwie, bo nie okazał naimniejszego zdzi
wienia. Nie oburzał się też na Czerczę. Może 
zbytecznie znał ludzi, by się czemu dziwić, nad 
to rozumiał położenie ludzkie, ’by się oburzać. 
Dla niego fakt ten miał wielkie znaczeuie, był 
mu po m yśli; słuchał więc, nie wypowiadając 
zdania żadnego. Przym rużone oczy nie schodziły 
z pana Hiacentego, chociaż najbystrzejszy badacz 
nie wyczytałby z jego twarzy tego, czego poka
zać nie chciał.

—  Ten Czeicza, mówią, to bardzo zdolny 
człowiek — rzucił obojętnie, nakładając sobie na 
talerz zimnego pasztetu.

— Dziś karyera jego zwichnięta • obruszyi na 
siebie opinię, porzucając narzeczoną — mówił 
diacenty, pewny, iż trafia do przekonania pryu- 
eypała, — takie jest zdanio powszechne.

Z atrzym ał się nagle, sp o tk a w szy  ironiczue wej
rzenie, które z za szkieł okularów strzelało ku 
aiemu.

— Tak mówią wszyscy —  dodał zmięszany.
—  Wszyscy nie zawsze mają słuszność - - 

mruknął prezes, -— ale mniejsza o to. Zdaje mi 
się. iż Gzercza jest początkującym prawnikiem 
inaczej m ów iąc: adwokatem bez spraw. W ta

kiem położeniu trudno się żenić. Ale gdyby tak 
miał zapewnione przyzwoite utrzym anie- 

Pan Hiacenty patrzył w prezesa, jak w tę
czę....

— Mówią, że jest bardzo zdolny. Gdybym ja 
naprzykład powierzył mu swojo inieresy... Jak 
myślisz? Nie taję, iż w takim razie musiałby do 
narzeczonej powrócić.

— Ależ to byłoby niezawodnie szczęściem dla 
niego, szczęściem niespodziewanym Biedna Mar 
cen* pouobno oaohorovvai,6 ten zawód.

— Zapewne i Śmierć ojca i zmianę położę- 
wtrącił prezes, widocznie tak zainteresoma

wany przedmiotem rozmowy, iż zostawił prawie 
wszystkie trufle na talerzu.

— Naturalnie, —  ciągnął dalej pan Hiacen
ty- — jej położenie byłoby bez wyjścia, gdyby 
nie zaszła nowa ewentualność...

—  Nowra ewentualność?.-
Prezes napełniał w tej chwili kieliszki starym 

Ghateąu d’ Yguetn i zatrzymał rękę w powietrzu, 
zapominając o tem, co robi.

Part Hiacenty zauważył to dobrze, i jako bie 
gły dyplomaU nie odrazu ciekawość jego zaspo
koił.

— Może pan prezes zauwiżył kiedy u Saw iń
skich Dścickiego, Melchior?, Uśeickiogo?

— Nie.
. Bardzo oogaty człowiek. Otóż ten pan Uśei- 

cki podobno oddawna kochał się w Marcel,.
—  Czemuż u djabła się nie oświadczył ?
—  Przyjaciel jej ojca, stary kawaler...

S tary! — przerw ał prezes, nalewając da
lej wino z mimowolnym uśmiechem — stary.

—  Me w obocnem położeniu, kiedy Gzercza 
M arcelę por?U“ił, kiedy wierzyciele zajęli wszy
stkie ruchomości, on stawia sw iją kandydaturę.

— A M arcela?

—  Cóż pan prezes chce, by robiła? Przyjąć 
go musi.

-> Ozsrli in taw - .*.»« •
— Prezes wie dobrze, iż rzeczy nie nazywają 

się w ten sposób; mówi się o poświęceniu, ni
gdy o sprzedaży.

— To na jedno wychodzi. Otóż, albo się nie 
znain na ludziach albo Marcela jest niezdolną 
do tego, jakąkolwiek nazwę dalibyśmy rzeczy.

Hiacenty przeczyć nie śmiał. Miał jednak wprost 
przeciwne przekonanie. Prezes zadał mu jeszcze 
kilka pytań o stanie interesów Sawińskich, o 
dniu sprzedaży ruchomości. Był na nie przygo
towany, odpowiadał odrazu.

Sniadani0 się skończyło, podano czarną kawę 
i cygara, prezes zdawał się być zamyślony. Wstał 
i przeszedł się raz i drugi po pokoju, potem sta
nął przy kominku i spoglądał w ogień, a na re 
gularne jego rysy padały z dołu odblaski p ło
mienia, rzucając na nie ruchome cienie, z pośród 
których wynuizały się oczy inteligentne, pełne 
w tej chwili tłumionych niepokojów.

Hiacenty, siedząc na otomanie, rozmyślał. Go 
prezes miai na sercu, o tem wiedział dobrze, 
ale niestety wiedział tylko ogólnie, a nie b>ł w 
stanie odgadnąć kombinacyj, jakie tworzyły się w 
tej głowie, ho niestety głowa ta przechc dr.iła  o 
wfełe jego miaię.

•Bdyijym Znał dobrze U4>° G zerczę. . .  — 
odezwał aię wreszcie prezes, p rzez pół do siebie, 
przez pół po Hiacentego.

Nie chciał g 0 badać, wiedział z góry, źe się 
t.o na niewiele przyda- a jednak pragnął zasię
gnąć informatyk

— Cóż pau prezes chce o nim wiedzieć?
—  Co j a ebcę wiedzieć ? —  odparł zagadnio- 

ny, podnosząc oczy, pełne tylu sprzecznych u- 
czuć, że niepodobna było odczytać właściwego

ich wyrazu. U śm ięcW  - ~ ;uouiiećBem sa- 
a.rrr.ynręjeunak byf odcień prawdziwego

smutku.
— W szystko przecież wiedzieć m oina — w y

rzekł pewien siebie Hiacenty.
— W szystkc? —  spytał szyderczo prezes.
—  Alboż n ie?
—  Tak, oprócz tych rzeczy, które leżą po za 

własną świadomością Zdarza się, że człowiek 
sam nie wie, jakby w danym razie posiąpił.

— Pan prezes mówił nieraz, iż od cyfr win 
domych do niewiadomych zawsze dojść m oina.

—  Czy ja m ówiłem : zawsze? W takim razie 
byłem zarozumiały. Nie o to przecież teraz idzie. 
Z Ozerczą chciałbym się zobaczyć, o ile można 
najprędzej.

— Nic łatwi jszego, pójdę 1 sprowadzę gfl do 
pana prezesa cnoćby * " az-

Gospodarz io m a przytakiw ał milczeniem, a 
gdy Hiacenty wychodził pospiesznie, rzekł tylko;

— A pamięta; pan, że nie jesiem  wcale uwia- 
demkray o tent, czy zaszły, lub nie zaszły, jakie 
zmiauy w jego stosunkach z Sawińskiemi; ja 
nawet mogę nie wiedzieć, że są zrtjiflowani,

W pół godziny Gzercza z Hiacentym 1 
dzili do gabinetu prezesa, któijy śledzia* teraz w 
fotelu przed kominkiem, przeglądnąć jakieś pa
piery, zapewne tylko, ażeby dać sobie pozór ze 
jęcia. Tak przynajmniej sadził pan Hiacenty, kió 
ry  rzuciwszy na nie wprsWnem okiem i przed
stawiwszy swego tow arzyjjf, ulotni* s!ę natrdh- 
iniast. Jakim  sposobem 
sobie zlecenie, to j‘uż n1 
nych zdolności, które, 
razach niezbędnym, zap

zybD  S pełn ił dane 
do tych  *łjłecyal
go w niektórych 

'y p u  stanowisko. 
(C. d. »•)



N r. 1 4 6 . F O R M A . Kraków, i  Li:

Jam  wam serdeczne: „na zd a r !u (Przeciągłe  
okiaski silne okrzyki „na zd a rł* )

W odpowiedzi drowi Podlipnem u zabrał głos 
dr. C z a r n i k ,  zastępca prezesa lwowskiego „So
koła", który mówił mnie|-więcej jak następuje: 

„Drodzy bracia Czesi! Zgadzam się zupełnie z 
twierdzeniem dra Podlipnego, że me polityka, 
lecz miłość pobratymcza sokola nas tu sprowa- 
d i i ła ; jesteśmy bowiem braćmi krwią z krwi, ko
ścią z kości. Wszak Lech a Czech byli braćmi, 
synam i jednej matki. Myśl sokola łączy nas nad
to. Jesteśm y rozrzewnieni serdecznem powitaniem. 
Lud wasz witał nas wszędzie szczerze, po brater
sku. Nie polityka, lecz miłość będzie nami kiero
wała. Nasz „Sokół" powstał za waszym przykła
dem. Od was też można się uczyć pracy narodo
wej. Byliście prawie zniszczeni, a odrodziliście 
się tak świetnie. Do tego przyczynił' się dużo 
wasi Sokoli. Przybyliśm y tutaj, aby uczeń waszą 
pracę narodową. Niech żyje naród czeski. ( Okla
ski —  przeciągłe okrzyki.)

W  imieniu tutejszego k l u b u  p o l s k i e g o  
witał polskich gości p. T o  w a r  n i c  k i ,  któremu 
odpowitdział znowu prezes krakowskich „Soko
łów" dr. S t y c z e ń ,  wnosząc okrzyk: Niech ży
je  klub polski! Na tem skończyło się powitanie.

G. Stn&skr.

JP rapn . c.?##hcc, £ 8  cterwca 
PoPeja robi wszelkie starania, ażeby «słaUli5 wraże

nie i d o n io s ło ś ć  uroczystości sokolej. Przeszkodziw
szy — w części sztuczkami — głośniejszemu i okazal
szemu przyjęcia Polaków zabroniła ona wszyst
kim n i e  c z e s k i m  „Sokołom", tj. „Sokołom" 
innej narodowości, nietylko brania udziału w iu- 
trzejszym  wielkim korowodzie, ale także —  u- 
czestniczenia w ćw icw niach  gimnastycznych. Wy
kluczeni są zatem p o l s c y ,  s ł o w e ń s c y ,  
k r o a c c y  „Sokołowie" i gimnastycy francuscy. 
Trudno pojąć zaiste, w czem zwłaszcza gim nasty
kowanie zagraża naruszeniu porządku publiczne
go i jaka w niem tkwi dem onstracja narodowa, 
lub polityczna ?

Gimnastykom francuskim, którzy także przyby
li wczoraj o godzinie 5 po południu, m n i e j  
c z y n i ł a  p o l i c y a  p r z e s z k o d y .  Nie zmylo
no bowiem ani czasu iclx przybycia, ani zabra
niano publiczności przystępu do dworca lecz 
lilylko dlatego —  na to trzeba położyć nacisk — 
zgromadziło się wiele więcej publiczności na pe
ronie i koło dworca. Zdaje się więc, że policya 
je s t mniej surową na W inogradach — dworzec 
kolei Franciszka Józefa, którym przyjechał: 
enzi, leży na W inogradach — aniżeli w Pradze, 
z którą wymieniona odrębna g-uina graniczy naj- 
neZpoSredniej. Francuskich gości przybyło d w u 
d z i e s t u  pod przewodnictwem  p. Sansboeuf, ar- 
chitekej b Paryża, byłego prezydenta z,a "nocze 
uia francuskich gimnastyków i p. M eiel z Li- 
moges, przfcdstawiflłnl» w jie  unii gimnastycznej 
Deiegkai francuscy noszą zupełnie odmienny 
strój. Mają uni ciemno niebieskie sukienne bluzy 
krojem marynarskim z hapuzamt. se-ayja jest zu
pełnie obnażoną a z pod bluzy wygląda biała 
trykotowa koszula. Spodnie tej samej barwy są 
obcisłe i sięgają tylko kolan, resztę stroju uzu
pełniają czarne pończochy. Po uśmierzeniu się 
bardzo głośnych okrzyków „vive la  F ra n ce !“ 
powitał (gości z nad Sekwany starosta pragskiego 
„Sokoła" dr. Podlipny w języku francuskim, sło
wami gorącemi, na co odpowiadali naprzód Mo
rel, następnie Śansboauf, kończąc swe przem ó
wienia okrzykam i: »na e d t r ! “ M ała dziewczynka 
w bieli podała p ijany btrttiei przewódcy gim na
styków franejsiocb, poczem wśród głośnych b a r
dzo okrzyków tłum u ludzi, okalających dworzec, 
udali ■»<? na kwatery powozami, tłum  ludu zaś 
po odśpiewania pieśni narodowych, rozszedł się 
spokojnie do domów.

Po Francuzach późnym już wieczorem przy
byli goście chorwaccy i słoweńscy także osobnym 
pociągiem % Zagrzebia i Lubiany, razem około 
d w i e ś c i e  osób, między temi 50 Sokołów w 
mundurach.

Tu dodać jeszcze trzeba, że i Poznańskie *jest 
na zjeździe czeskich „Sokołów* reprezentowane, 
mianowicie Towarzystwa sokole z Ostrowa i Ino 
wrocławia przez pp. Nowińskiego, Dymalskiego, 
Kornobisa, Czaplickiego i Pepińskiego, a nadto 
wysłał polski „Sokół" z Berlina dwóch delega
tów. „Sokołowie" poznańscy różnią się od kole
gów galicyjskich i czeskich niebieską barw ą blu
zy, czyli koszuli. Czapki mają podobne do cze
skich.

*-'lka czeskich towarzystw sokolich poprzy- 
jeżdżało z wybornemi kapelami muzycznemi. 
W głównej kwaterze Sokołów w restauracji Cho- 
derofta kcEeerliijp w ogrodzie kapela Sokołów 
pilzeńskich, w innej restauracji sokola kapela 
z Kolina, z Mladego LloWlawia, Chrudimu itp. 
Wszędaw- panuje ścisk n a d z w y c z a j, 
rr-zbrzoiuwają się dźwięki czeskich pieśni naro 
dowych, najczęściej: „ K ie  dnmow m ój“ albo 
„Hej &levane* ! która t .  ostatnia pieśń ma zupeł
nie taką samą melodyę, jak nasz Hymn narodowy: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!" N uta nieśni cze
skich brzmi nam swojsko, przy jej tonach pory
wających serce zapominają nasi Sokołowie, że 
przebyli daleką drogę, zda im się bowiem, że 
znajdują się na ziemi polskiej. Serdeczny sło- 
wiausk' dźwięk pieśni, serdeczna słowiańska go
ścinność spotyka Ich na każdym kroku. Pięknym 
strojom polskich Sokołów przypatruje się cisnący 
się P° ulicach ind czeski z wielką lubością, sły
chać często z usr lu d u : „ To bra trzi Polacy  — 
sława im !*  Piękne czeskie ^e c ze ń k i*  strzelają 
ponętnie lśniącemi oczkami na naszych Sokołów. 
Niejeden z nich uśmiecha gje % kokieteryą i m u
ska wąs, odpowiadając na figlarne wejrzenia cze
skich krasawic pożądliwym wzrokiem, jak gdyby 
tam w domu —  w oddaleniu pół lab całej setki 
mil —• nie posiadał tęskniącej małżonki. Cóż 

■iwnego, Sokoł czuje się, zleciawszy z gniazda 
dorn^w^ąo, swobodnym jak —  sokół. Niektóre 
żony nie >ggciłj mężów samych, lecz przybyły 
tu wraz z nhai. Kto wie, czy nie zrobiły lepiej. 
Dość jednak tego, nie chcę bowiem rzucać po
dejrzeń* na nikogo.

P ięk c - uroCzystoaójiBrodowa rozjaśnia twarze, 
rozwesela *erca. R tJŁ m ie w a ją  też pieśni so-

Następuje refren. To znowu nasza pieśń, dziar
skie dźwięki krakowiaka:

„Czerwena kosz‘le 
sluszi roztomile 
staremu, mlademu 
Sokolu sw arnem u."

Tain odzywa się inna pieśń. Dźwięk jej twaid- 
szy, jak brzęk broni, nastraja serca sokole zapa
łem męztwa. To brzmi jak śpiew wojenny.

„Hej, Sokolice, mużnie w przed, 
tu prapor nasz, tu siły strzed, 
tu tubor czeskich b ra trz i! 
nuż ajtu, wzhuru bystry hlad, 
a smialy, wolny bud" nasz lat, 
wżdyt na nas naród p a trz i!

Czescy „Sokoły" mają swoje własne piśm ien
nictwo, obejmujące pieśni, pamiętniki, historyę. 
statystykę i zawodowe dzieła gimnastyczne.

Umyślnie dla niniejszej uroczystości sokolej 
napisał poeta czeski Sladek „hymn Sokołów" do 
którego piękną muzykę dorobił Szebor. Wieczo
rem wczoraj było przyjęcie Sokołów i innych go
ści w pięknym ogrodzie tutejszej „ m i e s z c z a ń 
s k i e j  b i e s i a d y "  przy ulicy W acławskiej-Go
ście pozasiadali do stołów wzdłuż równolegle po
ustawianych jedząc i pijąc. Przy stole środkowym 
zasiadł praski Sokół z swoim wydziałem ^wybo
rem) a w jego gronie dwudziestu gości francuz- 
ktfh. ubok na pifawo przy dłagina ewlo
miejsce Polacy, na lewo południowi Słowianie i 
czescy Sokołowie z Niemiec, mianowicie z B er
lina i Drezna. Duży ogród zapełniony był do
szczętnie publicznością, co najmniej dwa tysiące 
osób. W głębi grała muzyka Sokoła z kratowego
Gradca. Starosta dr. Podlipny witał znowu przy
byłych gości z Polski, Chorwacka (Kroacyi) 
Krainy i z Fraucyi. Na powitauie Francuzów 
grała muzyka „marsyliankę." Grano także nasze 
pieśni: „Jeszcze Polska nie zginęła!" „Boże coś 
Polskę!" i „Z dymem pożarów". Jedna drużyna 
czeskmh Sokołów odśpiewała następnie jeszcze 
raz z własnej inieyatywy pieśń ostatnią. Prócz dra 
Podlipnego, który dwukrotnie przemawiał, wy
głosił bardzo wzniosłą mowę adwokat i pisarz 
czeski dr. P i p i c h ,  zastępca prezesa Sokola z 
C h ra m u , objaśniając doniosłość sokolstwa dla 
życia j rozbudzania ruchu narodowego W imie
niu praskiego Sokoła przemawiał p. Maleczek i 
niezawodnie byłyby się mowy i zabawa przecią
gnęła <L późnej nocy, gdyby nie wzgląd na go
ści, którzy byli strudzeni podróżą i gdyby nie 
deszcz, który się puścił po godzinie 10 dość 
silnie.

Dziś znowu śliczn* pogoda, na czystern błę- 
tnem  niebie uśmiech* sję jasne słońce, olśnie-

"  fc *węmi złotemi promieniami piękną czeską
uroczysto?^

Oheąc uzupełnić na wczorajszego m u
sze dodać, że wczoraj wT po skończonem
powitania i krótkim 
ktowej złożyli polscy Sokołowie 
Fiszera piękny wieniec murowy 
tulzekiego.

li konwi- 
pod 

nu pomni 
Lr. S tn ó is k i .

Z Rady państwa.

ża przekonanie, że polepszeuie to w najbliższym 
już czasie będzie mogło nastąpić.

Co się tyczy żandarmeryi, której wyłączenia 
z armii żądano w Izb ie , twierdzi minister, że 
odłączenie to nie, może nastąpić ze względu na 
organizacyę tejże i ścisły jej z arm ą związek. 
Na zarzut, że żandarmerya używaną bywa często 
przez władze polityczne do celów niewłaściwych, 
odpow iada, że w działalność władz politycznych 
wdzierać się nie może i nie chce, ale że ze 
względu na n^ktore ostatnie wypadki, n. p. zaj
ścia wyborcze, w y d a n e z o s t a ł o  d o  wł a d z  
p o l i t y c z n y c h  r o z p o r z ą d z e n i e ,  a b y  
n i e  p o s ł u g i w a ł y  s i ę  ż a n d a r m e r y ą  
w p o d o b n y c h  c e l a c h ,  z w ł a s z c z a  g d y  
c h o d z i  c w a l k i  s t r o n n i c t w .

Poseł P o p o w s k i wyzyskał dobrze sposo
bność, aby wypowiedzieć kilka poglądów na o- 
statnią mowę Yaszatego. Mówca zaznacza, że dl?, 
P o l a k ó w  w o g ó l e  t y l e  m a  p a u s l a w i z m  
z n a c z e n i a ,  co ni  u c h  t a b a k i .  Przywódcy 
narodowi posługują się tą ideą, jako środkiem, 
dla odparcia i przytłumienia gennanizacyi, ale 
idee te przedostają się tą drogą do szerokich 
warstw ludności, zwłaszcza przy współdziałaniu 
prasy. Lud ! erze to wszystko za prawdę i zwol- 

wyzuwa się z r^ligii i języka. Niemcy au-na

kole:
"S^kol K  sokoł budu 
szat soMpsei nosit I udu, 
szat sofęiski heski sluszi 
żadne mi ho nepornsti.

W ie d e ń ,, 27  czerwca. 
Wobec bardzo nielicznego, bo zaledwie do 

większości wystarczającego zastępu posłów, to
czyły się dziś w Izbie rozprawy nad etatem mi
nisterstwa obrony krajowej.

W szczegółowej dyskusji podnosi poseł F  ii r n- 
k r a n z , źe stosunek rozdziału rekrutów w obu 
połowach, monarchii jest nierównomierny, gdyż 
wypada zawsze na niekorzyść A u stry i; z tego 
względu proponuje m ówca, a itb y  rozdział kon- 
tyngensu rekrutów odbywał się nie według licz
by uzdolnionych do b ron i,, lecz w stosunku do 
ogólnej cyfry ludności. Żąda także zniesienia po
datku taksy wojskowej dla ostatnich dwóch klas.. 
Poseł E o s  e r  żądał, aby nie powoływano urlo- 
pników i rezerwistów na ćwiczenia w porze 
żniw.

Poseł P a c a k  w dłuższem i należycie umoty- 
wowanem przemówieniu podniósł żywotną sp ra 
wę języka w armii. Zdaniem mówcy do należy
tego utrzymania stosunku ludności z wojskiem, 
do ścieśnienia węzłów pomiędzy narodem a 
armią, kodecznem  jest uwzględnienie praw języ
ka narodowego. Tymczasem w Czechach język 
ten doznaje na każdym kroku pokrzywdzenia. 
Mówca żali się, źe orkiestrom wojskowym zaka
zano grać narodowych inelodyi czeskich, że za
proszenia na uroczystości wojskowe drukowane 
są tylko w języku niemieckim, że oficerów Cze
chów przenoszą do Galicyi i Kroacyi itp. P rze 
ciwko takiemu postępowaniu Czesi muszą zapro
testować. Mówca zastrzega się dalej, że nie ma 
zamiaru naruszać i zapoznawać słusznych praw 
języka niemi*al« cŜ > jako obowiązującego w armii, 

i-Ja le  ^ąda  także pew nych praw  AU j-ę-ryk*
wego. W zakończeniu żądał, aby przy oddawa
niu dostaw dla armii uwzględniauo także dro
bnych przemysłowców.

Generalny obrońca przedłożenia rządowego, m i
nister W e l s e r s h e i m b ,  punkt ciężkości swe
go dłuższego przemówienia i kierował głównie 
przeciw wywodom Pacaka. Mówca jest zdania, 
że języka niemieckiego nie można w armii ogra
niczać wyłącznie do spraw  służbow ych, lecz że 
język ten musi być nietylko językiem urzędowym 
ale także codziennym w a rm :i Jedność, siła i 
wykształcenie wojskowe armii na tem Bię opiera. 
Nie należy w tem upatrywać zamachu na prawa 
narodowe, gdyż jest to konieczność wynikająca 
z potrzeby; jak język łaciński jest językiem teo
logów, medyków i prawników, angielski kupców, 
francuski dyplomacyi, tak niemiecki musi być ję
zykiem armii. Ktoby wątpił o potrzebie jednoli
tości języka państwowego, tenby tem samem pod
dawał w wątpliwość możność istnienia jednolite
go i na rozumnych podstawach rządzonego p ań 
stwa. Jednolitość i zgoda na wewnątrz jest gwa- 
raucyą siły na zewnątrz i powagi wobec sąsia
dów, dlatego też kończy mówca wezwaniem, aby 
oddano cesarzowi, co jest cesarskiego.

Odpowiadając poprzednim  mowcom wyjaśnia 
minister, ze o zniesieniu dwóch ostatnich klas 
taksy wojskowej na razie nie może być mowy 
ze względu, że one stanowią 1li część cafeg0 tej 
pozycyi dochodu. Raczej należy się spodziewać 
p o d w y ż s z e n i a  t e g o  p o d a t k u .  W spra
wie polepszenia zapomóg dla inwalidów z roku 
1866 oraz wdów i siorót po w ojskow ych, w jra-

stryacc ', Niemcy narodowcy, "Anglicy, Norwego
wie są Bermanami, Francuzi, Hiszpanie, Włosi 
Romanami, ale to ludy i szczepy przecież nie 
myślą o zjednoczeniu się politycznem na gruncie 
plemiennym. Tak samo Czesi są częścią Sfowian, 
ale nie mają żadnych podstaw do wyłamywania 
się z więzów państwowych i narodowych.

w drugiej części przemówienia podniósł poseł 
Popowski sprawy czysto wojskowe, jak np. kwe- 
styę rewersów demoJacyjnych, tyle uciążliwych 
dla miast Krakowa i Przemyśla, dalej obowiązku 
dostawiania pod wól dla wojska i uregulowania 
wynagrodzenia w wysokości 8 ct. za koniń i ki
lometr drogi. W s p r a w ; e d o s t a w  d l a  ar -  
m i i żąda uwzględniania spółek, podnosi dalej spra
wę wynagrodzenia za szkody, zrządzone przez 
wojsko »ódczas ćwiczeń, konieczuość starego od
znaczeni.: czasu ćwicień jesiennych ze względu 
na ‘zbiory i roboty polue, w końcu żąda, aby 
konie dla wojska wprost od hodowców zakupy
wane.

Po uchwaleniu pozycyi 8 , przychodzi pod ob
rady rozdział 9 ; „ W y d a t k i  m i n i s t e r s t w a  
w y z n a ń  i o ś w i a t y . "

Po podniesieniu szczegółowych żądań posłów 
Kusara, Stt.hra, Oianiego, przeważnie w' kierunku 
uwzględn.euia potrzeb narodowych, zabiera głos 
poseł August S o k o ł o w s k i  odnośnie do gali
cyjskich szkól średnich przemysłowych i uni
wersytetów.

Poseł krakowrki podnosi na wstępie sprawT§ 
przepełnienia zisładów naukowych w Galicyi i 
niedogodności, wynikających ze złego tychże roz
mieszczenia. a nawiązując do powyższych uwag, 

frj+^aa powiększenia liczby szkół średnich, a w 
szczególności faihowyeh szkół przemysłowych. 
Mówca ża a ,.fc;ray  sysremu naukowego w szko
łach śreó :.L\ & -v ' '  Ogólności uprzystępnienia 
nauk filologi-ł-nrcii^w z^t-rzeni* przedmiotów nie- 
f i l o l o g i c j e . w*.;ó l 'r;:-iia obowiązkowe: nauki 
gimnastyki 
katedr _
w Krakowie i Lwowfć, tudzież katedry historyi 
sztuki we Lwowiż. Wywody swe, motywowane 
w każdym punkcit wyc-.ernająco, 'oświetlał mó
wca szczegółowo przykładami, charaktt yf.ując 
dosadnie wadliwości dzisiejszego systemu i sto
sunków, pasujących w szkolnictwie. W zakoń
czeniu żądał mówca polepszenia płac profesorów 
uniwersytetu i szkół średnich. Tu zaznaczył n u. 
wca między inneiji, że profesorowie wydziału fi
lozoficznego są stosunkowo znacznie gorzej od 
innych uposażeni z powodu małego dochodu z 
czesnego, dlatey, należałoby znieść czesne i 
zmienić cały dotychczasowy system wynagradza
nia profesorów u.jwersyietu. Odnośnie do szkół 
średnich należałoby raz zaniechać obsadzania zbyt 
wielu posad snpitntarai, który to system w Ga- 
lieyi więcej niż jjziekolwiek-indziej stał się plagą 
szkolnictwa. Kwe^tya polepszenia płac urzędników 
państwowych jesl także, zdaniem mówcy, odła
mem kwestyi socjalnej j  dlatego należy się spo 
dziewać, źe rząd, skłani^ący się obecnie więcej 
do owego prądu, hie okaże się niechętnym urze
czywistnieniu ov foh, tak słusznie wymaganych 
ustępstw.

iczb . w<iV: : 'euia obowiązkowej nauki
3tyiłi>v poń ^ a ^ to n ieczn o ść  system iz wania  
p ed Jg ig iE ^  jj> ja k tik ł uA  aniwteriyi<'tacb

i łrnlflrłrw Lufnenl

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  30 czerwca. 

Ostatniemi cza :y różne obiegały wieści o za
wiązaniu się i rozwijaniu we lwowskich zwła
szcza szkołach treduich t. zw. „fcongregacyi Ma- 
*yańskiej.“ Pras* lwowska upatryvinh. w tych 
„kongregatyach" iendeucye niezgodne z zasa(ią 
koleżeńotwa, jak ieV śród  młodzieży szkolnej wy
rabiać się powinno. Rewelacye, w tym  kieruincu 
rozszerzane, narobiły wrzawy tak, że sprawę 
„szpiegowania się wzajemnego przez uczniów 
w Galicyi" poraizjj; . lib ie  poselskiej poW - 
P  e r n e r 8 1 o r  f elf. Jako uzupełnienie ty c h  re- 
welacyj posłużyć nioże następujące wyjaśnienie 
Gazety Lwowskiej w tej sprawie :

„Od pewDego fe^asu kwestya udziału uczniów 
szkół średuieh we Lwowie w t. zw. „ k o n g r e -  
g a c y i  M a  r y a n s k i  e j ,“ stała się przedmiotem 
dyskusyi w dziennikach Usuniemy ją może, po
dając następujące wyjaśnienie:

.K ongregacja Maryau^ka nie jest, jak to gdzie
niegdzie przedst-wiano. z™:ązkiem tajnym , lecz 
opiera swój byt w obrębie kościoła na statutach, 
zatwierdzonych przez władzę kościelną i zostaje 
pod jej nadzorem. Nie jest też instytucyą nową, 
lecz istnieje od wieków a uczestnicy jej nusili 
znaną u nas nazwę sodalis M ariae. Kierują nią 
duchowni, a m ł o d z i e ż  w z a r z ą d z i e  n i e  
m a  ż a d n e g o  u d z i a ł u  Kongregacya ta ściśle 
kościelna we Lwaw o, według ustaw z d. 12 
maja 1 8 9 0 , ograpic&a się wyłącznie do ćwiczeń 
religijnych t. j  nabożeństwa i kazań, i dlategc 
p e w n a  l i c z n a  a c z n ł i  j? s z k ó ł  ś r e d n i c h  
w z i ę ł a  w n i e j  u d z i a ł  z a  w o l ą  s w o i c h  
r o d z i c e w.

„Przypuszczaną, że udział w kongregacji ko
ścielnej, rodzaju bractwa, p o d  u s t a w ę  o s t c -  
w a r z y s z s  r-i  ̂c h n i e  p o d p a d a j ą c e j  i 0 o 
ć w i c z e ń  r e l i g i j n y c h  o g r a n i c z o n e j ,

nie podpada pod zakaz uczestnictwa w stow a
rzyszeniach, obowiązujący uczniów szkół średnich. 
Gdy jednak w tym wzgfedke powstała wątpli
wość, uczniowie należący do sodalitas wystąpili 
z niej, a z a r z ą d  k o n g r e g a c y i  ż a d n y c h  
u c z n i ó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h  d o  n i e j  n i e  
p r z y j m u j e.“

To bardzo dobrze, — ale byłoby jeszcze lepiej, 
gdyby tego w ogóle przedtem zarząd „kongre
gacyi'' nie był czynił. Uczmi szkół średnich ma 
swego duszpasterza w osobie katechety, kształci 
się w duchu katolickim, a ma zawsze tyle czasu 
w olnego, że oprócz praktyk relig ijnych , jakich 
szkoła od niego wymaga, może uczestniczyć w na
bożeństwach kościelnych, nie wiążąc się statutami 
kościelnych stowarzyszeń i nie podejmując się 
roli jakiegoś opiekuna czy doradcy swoich Kole
gów.

Pod tym względem powinna Rada szkolna 
s t a n o w c z e  w y d a ć  d y r e k e y o m  s z k ó l  
ś r e d n i c h  i k a t e c h e t o m  r o z p o r z ą d z e 
n i a ,  aby młodzież nasza nie była wystawiona na 
wpływy żywiołów, nie mających w szkoie up ra
wnienia.

R u m u n ia  wcbec Rosyi i Europy.
Przed kilku dniami pojawiia się rum uńska 

broszura, napisana przez znanego polityka ru 
muńskiego, Take Jonescu, traktująca o zagrani
cznej polityce Rumunii. W edług tej broszury są 
dwa prądy na^wschodzie: jeden, popierany przez 
Rosyę, uważa półwysep bałkańsk1 za nieuniknio
ny łup caratu ; drugi, mający odzwierciedlenie 
w polityce austru-węgierkiej, przyznaje narodom 
bałkańskim prawo indywidualnego bytu, a nawet 
wspiera je w pracy nad samoistnym rozwojem. 
Kosya wyciąga rękę po ca-ly g a tw .  ^  siebie. 
Austro-W ęgry trzymają się hasła: Bałkan dla 
narodów bałkańskich. Rosya widzi w językach 
słowiańskich na półwyspie tylko narzecza po
wszechnego języka słowiańskiego, którym oczywi
ście ma być rosyjski, — monarchia austro-wę- 
gierska zaś szanuje etnografiezue różnice, uznaje 
takowe i popiera.

Jeżeli ludy słowiańskie, idąc za poczuciem po
krewieństwa, wspierają politykę rosyiską, jeżel. 
w małoduszności nie mają dość odwagi i wytrw a
łości do pracy nad rozwomm swej samodzielno 
ści narodowej, mogą znajdować przynajmniej ja
ką taką pociechę w tem, że onarą swej indywi
dualności pomagają innemu pokrewnemu pań
stwu i narodowi do opanowania Bałkanu. Takie 
wyrzeczenie się własnej odrębności nie jest ani 
dzielności, ani poczucia własnej godności, ani 
rozumu znaro<en'em ; jest ono chwilowym obłę
dem, który jednak da się zrozumieć. Atoli n a 
r ó d  r u n j u ń s k i  nie należy przecież do rodziny 
narodów słowiańskich. Pochodzeniem, mową i cy- 
wilizacyą jest innym, a otoczony zewsząd mo
rzem słowiańskich narodów stara się ibrzede- 
wszystkiem o to, aby utrwalić rękojmie swej 
odrębności. Rumunowie, gdyby zapomnieli o 
przestrzeganiu i obronie warunków swej naro 
dowej i politycznej odrębn^ci- ma mieliby 
wet tej marnej pociechy, Tz stopi? ńę z narodem 
pokrewnym- Gdyby zerwali tamy, które chronią 
ich od powodzi słowiańskiej wówczas skutkiem 
tego byłaby nie asym ilacja z narodem pokre
wnym, 'ucz z*'.!ba do r/i 7om.

Naród rumuński niechaj popatrzy na lies?ra- 
bię, a pojmie, że Rosya dołoży starań, aby Ru- 
muuów wygubić do szczętu, gdyby się jej
udało wciin-nać Rumunie w zakre- swej wła-ii «i
dzy.

Przyrodzonym wrogiem Rumunii jest Rosya. 
Zaniechanie złożenia powinszowań królowi rumuń- 
akiemu w 25-letnią rocznicę panowania jest ja- 

aowodem, jaką nieLawiśc.ą car pała do R u
munii. A cóż pobudza polityków nad Newą do 
tej nienawiści? Jedynie przekonanie się o tem, 
że Rumunia poczuwa się do swego narodowego 
powołania i na granicy od strony Rosyi buduje 
obronne fortece, jest pobudką owej nienawi
ści.

Gdyby chodziło o przyłączenie do Rumunii 
krajów rumuńskich, wówczas najpierw należałoby 
odebrać Besarabię, w ydartą niegodziwie po ży
czliwej pomocy, jakiej Rumunia Rosyi użyczyła. 
Z Austro-W ęgraini należy żyć w zgodzie, bc 
Rumunom w W ęgrzech mieszkającym nie za
graża żadne niebezpieczeństwo wynarodowię 
nia.

I L r o n i k a .
W r a k ó w ,  30 czerwca

„Sokołów1' polskich w Pradze witają Czesi z 
niekłamanym entuzjazmem. Wszystkie dzienniKt w 
Pradze wychodzące zamieściły artyknły o tej wizy-' 
cie „Sokołów" naszych i przytaczają większe lub 
mniejsze wyjątki z artykułu wstępnego naszego dzien
nika, którym okreśklismy znaczenie wycieczki.

Z Izby sądowej. Postępowanie dowodowe w pro
cesie oskariorych o tajne stowarzyszenia akademi
ków jest już na ukończeniu. Największą część tegoż 
zajęło odczytywanie pism i ustępów z dzienników, 
zacytowanych przez prokuratoryę. Wyrok ogłoszony-

Biura Towarzystwa zaliczkowego w Krakowi? 
z dniem dzisiejszym przeniesioue zostały do lokaln 
w domu Nr .16 przy ulicy Szewskiej. Dom ten zwa
nym jest „pod toporkiem11.

Przybyli do.Krakow a: znakomity komedyopi 
sarz, redaktor W ieku , Kazimierz Zalewski; współ
redaktor K ur. W ars?., autor „Leny", Maryan Ja- 
sieńczyk (Karczewski); Stanisław Niedzielski kom 
pozytor, b. dyrektor krak. Tow. muzycznego; .JaD 
Styka, artysta-malsrz, którego obraz „Polonia" za
kupiony ze składek publicznych z okazyi obchodu 
setnej rocznicy 3 maja, wystawiony zostanie w Kra
kowie.

P. Erazm Jerzmanowski z Nowego Jorku na 
desłał na ręcs posła dra Adama Asnyka kwoto 10C 

z przeznaczeniem na kolonie wakacyjue nbogieł 
dzieci krakowskich. Rodakowi, Darmęiającemu za
wsze o potrzebjjącycb pomocy, poezytiiiemy za obo
wiązek złożyć imieuiem obdarowanej dziatwy ser
deczne podziękowanie.

W seminaryum nauczyciel ;kiem męakiem w
Kiakowie po nabożeństwie, odprawionom w kościele 
0 0 . Franciszkanów przez katechetę zakładu ks. Rio. 
leuina, odbyło się w niedzielę zakończenie roku szwal
nego czteroklasowej szkoły wzorowej, przy tym za
kładzie utrzymywanej. Grono nauczycielskie zakła
du skorzystało z obecności iuspektora, radcy szkol

nego p. Stanisław? Olszewskiego, który 
k"łl«zfł łO lat urzędowania, aby wyrazić 
okazyi swoje ^l.ezucia. Do przystrojonej 
Wielkiej sali zakładu wprowadzono p. Olsne. 
i tu przemawiali kolejn*, podnosząc zasr 
dyrektor seminaryum p. Nizioł, katechetL 
nin i jeden z uczniów, randydat na naucv 
chimiak. Ze wzruszenieii dziękować p. Qi 
wyrażane mu uczucia i podnoszenie z? • 
szkolnictwa położonych, młodzież zaś 
wytrwałej pracy w :awodzle twardym : gr 
często, lecz niezmiernie doniosłym i pożyteczny 
społeczeństwa. Składdi następnie żyozenia . 
szkolny p. Baranowski, dyrektor seminaryum 
skiego w Krakowie p Jabłoński imieniem grena 
uczycielskiego tego -składu, jeden z najiczycii 
imieniem kolegów z piwiatu wielickiego i szkó f pou 
górskich, wreszcie p Ignacy Żółtowski imieniem 
obywateli miasta Kakowa Po giatulaeyaoh i po
dziękowaniach nastąjił bardzo udetny popis kaady- , 
datów z śpiewu, musyki i deklamacji. Zarówno pro
gram jak i wykonmle pod kierunkiem profesora 
muzyki w zakładzie p. Ostrowskiego, zjednały s&bL 
uznanie obecnych.

Obozowa czapla Kościuszki. P. Szlachtows 
przywiózł z Paryża łrogocenną pamiątkę po naszyn- 
bohaterze. Jest 10 cjapka obozowa, którą Kościuuz- 
ofiarował Waszyngbn, a która przeszła później \ 
posiadanie generała de Lafayette, Wnuk tegoż, mar 
grabia Edmund, zipisał tę czapkę p. Ildefonsom 
Kossiłowskiemu, a ten przez p. Szlachtowskieg> 
wraz z dokumentami, świadczącemi o tożsamości, < 
fiarował ją dla Miteurn Narodowego w Krakowie.

Artystyczne Ud>minki. w  niedzielę prezes To
warzystwa wyścigów w Krakowie hr. Roman Poto
cki dał wieczorem w sali rioteln Saskiego bal, na 
którym uezestnicząte damy otrzymały wspaniałe u- 
pomiuwc. -A ytf to -wachlarze drewniane ozdobione 
malowidłami łilkuuastu najwybitniejszych artystów 
tutejszych. P-ygotowaniem pięknych tyoh upomin
ków zajął sî  na żądanie hr. Romana Potockiego, a 
za pośredniitwem hr. Adama Mycielskiego, Piotr 
Stachiewiez. Kilkadziesiąt ogółem wacblany ozdo
bili, nadajęc im niezawodnie trwałą anysiyczn? 
wartość, opóez Stachiewicza pp.: Julius?. i Wojciech 
Kossakowie Malczewski, Pochwalski, Tondos, Z. Aj- 
dukiewiez, Abramowicz, Tetmajer, Kruszewski, Dyr- 
doń i Raddejowski. Każdy z artystów miał sobie 
pozostawiotą swobodę kompozycji, to tai każdy ko
rzystał z niej, tworząc obrazki w nlnolon; . , ozy 
specjalnym swoim rodzaju. Nie potrzeba dodawać, 
iż upomin:i stały się istotnemi klejnocikami arty- 
stycznemi i że dość ambarasownym być musiaT -wy
bór jedne/o z pośród kilkudziesięciu tych caock, gdy 
jedno pięmiejsze od drugiego. Nasuwa uę uwaga, 
iż pnwienenie artystom naszym wykonania zapewne 
dość kosztownego tego zamówienia, jest czynnem po
parciem jracowników na polu sztnki, a gdy popar- : 
cia tego dotąd przynajmniej nir wiek r  iewamy 
przykład'w od sfer. Które bez uszczerbku mogłyuy S  
sobie częściej na to pozwolić, — można z uznaniem 
zanotować rzadki ten u nas pomysł zażądani? współ
udziału laleniów w zabawie ludzi bogatyoh.

AU służby kolejowej na d orou
tutejszyn., a w szćz .-góluuści nri.udszego por.ye.a 
pr*y gMwuem wyjściu odbierającego bilety, docho
dzą nas od dłuższego czasu skargi. Onegdaj wie
czorem sami byliśmy świadkami, jak pan ten w 
sposob Ardza gburowaty I niestosowny odpowiadał 
w obecłośći Wi-lu ohuo ut* l-synibne mu prze: 'czło
wieka i lepszej sfery towarzyskiej uwagi, broniąc 
doetępo io skrzynki pocztowej, umieszczonej na pe
ronie kolejowym Sądzimy, że przestrzeganie regula
minu nie potrzebuje iść w parze z gburowatośoią i 
w.ettymy, że znany ze. swej energii naczelnik sta
c ji }• Nowacki zechce zarządzić zstąpienie tego 
funl lyonaryusza innym, ewentualnie pouczenie tegoż 
o olowiązkacn grzeczności względem publicznośoi.

£narli. Roman Kaizer, urzędnik kolei Karola Lu 
dw'la, zmarł w Krakowie w 42 rokn życia.

jieonora Strażyńska zmarła w Krakowie w 26 
rosi życia.

jabawy. W sobotę w ogrodzie Strzeleckim odbył 
się id dawna zapowiadany festyn na nochód teatru 
pogańskiego. Pomimo niepewnej pogody, publiczność 
naia przybyła do ogrodu dosyć licznie i główny 
cel osiągnięcie materyalnej pomocy dla polskiej sce- 
nyw Poznaniu, został osiągnięty, dochód brutto  bo- 
w1® przyniósł około 1.800 złr. Aranżerowie zaba- 
w ułożeniem interesu,ąeego programu i trudam 
\ konania zasłnżyli sobie na uznanie.

W niedzielę po wyścigach na koncertach ogrodu 
wch bardzo licznie zebrała się publicznuśu

Wczoraj w parku di a Jordana odbyła się zabt 
w połączora z wentą, urządzoną sta -aniem A dar 
h. Krasińskiego na rzecz ubogich. —  Bra* prze; 
siwień teatralnych zniewala ogół Krakowian i 1: 
cnych obecnio gości przejeżdżających do kąniel, d 
sukania rozrywek na świeżem powietrzu.

W parku Łobzowskim od jutra w każdą Środę 
dbywać się będą koncerty orkiestr .wąjskowyoh 
fstęp ao parku podczas koncertów dla ogółu pu 
liozności bezpłatny.

W parku krakowskim odbędzie się jutro koncert 
rkiestry wojskowej 20 pułku pod kierunkiem ka
pelmistrza. Początek o godz. 4 po południu.

Na wyścigi przybyło do Krakowa wiele osób % 
[rólestwa, ze Lwowa i prowimyi. a- nawet obcyoL 
- zagranicy. SkutKiem jednoczesnego przejazdu do 
trajowych zakładów leczniczych, bawi w mieście 
wiele rodzin z Kró.estwa, to też na ulicaob głó
wnych i w handlach znać pożąaana zawsze dla Kri.
' owa ożywienie. Niepodobna zaprzeczyć, iż wyścig- 
krakowskie, na które przybywają przeważnie ludzit 
zamożni, mogą w przyszłości stać się terminem pe- 
ryodycznych zjazdów, z czego najbardziej zadowoleni 
być muszą liczni nasi kupcy i pizemysłowcy. W nie
dzielę rnch fiakrów i ekwipaży nadawał cichemu 
zazwyczaj Krakowowi pozory wielkiego miasta, a 
wszelkie hotele i zakłady gastronomiczne okazywa
ły się szczupłemi dla licznyoh gości. Kto bez wszel
kich uprzedzeń dobrze życzy miastu i jego praoują- 
cym mieszkańcom, zadowolonym byó musi z tego 
ożywienia, dopomagającego do obiegu pieniędzy i 
zbytu dla pracy.

Napad morderczy. Niejaki Antoni Dshlke, były 
agent lwowskiego fabrykanta żalnzyj Ohrislofa, na
padł na tego dawnego swojego chlebodawcę ta ego 
Własnym domu i strzelał do niego tr/y  ra 
wolweru. P- Ohristof, znany przemysłowiec 1 
jedną tylko kulą został zraniony Napastni . 
dał się policyi.

Pomoc dla ludu. Stowarzyszenie „Oi 
kobiet" we Lwowie, wierne swojemu radanlu » 
wania, o ile w naszej mocy, ziemi i ludu polak 
dowiedziawszy się o ciężkich klęskaoL elementar
nych, jakie w wielu okolicach lud ans: dotknęły



Kraków 1 Lipca 1891

krótkiem, ale nader ciepłem przemówię... u wręczył 
dyrektorowi powinszowanie, podpisane przez uczniów 
konserwatoryum szkoły fortepianowi P- Żeleńskiego, 
oraz ozdobną szkatułkę, mieszczącą puhar srebrny, 
zakupiony ze składek uczniów

Zasłużonej tej owacyi towarzyszyły gorące oklaski 
przepełniającej salę pnblicznoóoi. W . Pr.

składa S00 złr. (po 100 złr.) dla wsi Ponikwy w 
pow. brodzkim , Mordarki w  pow limanowskim i 
Tu*zsigo w pow. Samborskim

* Pociągi sezonowe. Zwracamy uwagę czytelni
ków na ogłoszenie dyrekcyi ruchu kolei państwo 
wyeh o najkrótszem i naj wygód niej szem połączeniu 
Dceiągowem Krakowa i Lwowa ze zdrojowiskami i 
za, ' lam i leczniczemi w kraju.

Popis u czn ió w  konserw atoryum

Dział ekonomiczny,

dnia 30 czerwca 1891 roku,

Zjednoczony dług w p a p ie ra c h . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . .
5%  austryacka ren ta  (marcowa) 
Akcye banku austro-węgiersriego
Akcye k r e d y to w e ........................
Londyn .........................................
Srebro ..............................................
20-to frankówki za sztukę . .
Dukaty auetryackie . . . .  
Banknoty banka niemiec. za 100

N p o a t r s e ł e n l a  m c t e o r e l e g i e z n c
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 30 czerwca.

wdloraj dziś I dziś 
_________ ^ g. 10 w. g. 6 ranoj g. 2  pop

Ciśnienie powietrza „ L ,T T ~
(zred. do 0) 744-2»>m 744 0 -nu 743 0 mu

Tomp era tura
w stopniach Celsiusza H i U ’°  - f i l 1,! -ł-2^ 9
Kierunek i moc wiatru ^  , _ 0 „r ,

(0 -  . w  10 !> .„ .)  WSW 1 W SW -
Wilgotność względna \ *

(w odsetkach) j *  «

WSW 1

Telegramy „Mowę, Reformy
b L n k n o b y  z a j r r * B ,4 ' ’ł' , ł< '

i
kupki6 1 sprzedaje 

pod in-i*®r * y 8^n i e j 8 zemi  warunkami

( Id e g ra m y  w łasne ,N o 9 e j 'R eform y".)

Praga, 30 czerwca. Przedwczorajsze i wczo
rajsze ćwiczenia popisowe s°»ołów na wielkiem 
boisku, w którycb 8000 Sokołów czeskich wzięło 
udział, dały zachwycający * wspaniały obraz. 
Wczorajszy pochód uroczy8^  Sokołów był nie 
zwykle imponujący. P o c h ó d  odbył się z Wino
gradów przez plac Wacława* Przekopy pod ra
tusz, gdzie burm istrz Szole powitał Sokołów, ci 
zaś złożyli hołd miastu Pradze- Wszędzie tłumy 
nieprzeliczonej publiczności. P ° ebód rozpoczął się 
o 7 ,tO , na czele pOstep0wali Sokoły polskie.
U7 07 Cl/d n i n     i. f  . __~ . ■ j.  ,—

w Kranówie, Rynek. |. 30. RS
Zlecenia z prow incji uskuteczni. "g j| 

się odwrotną pocztą W z  g o l F c t e « t a  r j |  
p r o r ł i j - I .  U|

Dom Mowy i hm  wymiany jakóba hochstima kupuje i sprzedaje p o d  n a j k o r z y s t n ie j s z y m i  w a r u n k a m i  krajowe i zag”aniczne papiery, a k o y e , 
listy za 8 ta w n e , lo sy, m onety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prow incy.

uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prownyi.
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P o d z ię k o w a n ie
W i e l m o ż n e m u  P a n u  D r o w i  J a n o w i  G s { -  
A l u k o w i  w  Z e b r z y d o w i c a c h  z a  szczę*  
ś l i w i e  w y k o n a n ą  t r u d n ą  o p e r a c y ę  s k ł a d a  
1025 1 ' A n n a  l ia n t ł •

S zu k a  miejsca pracy.
O s o b a ,  w  ś r e d n im  w i e k o ,  c h o ą c  s i ę  o s i r d l i ć  

u a  p r c > w 1 .  - y l ,  p o s z u k u j e  
u c z e n n i c  n a  g o d z i n y  j ę z y k a  
c t i s k i c g o  i  m u z y k i .  N a  ż ą d a u i e  u d z i e l a  
u s i e b ie  n a n s t l  m e t o d y c z n e j  k r o j u  
s u k i e n .  P r z y j m u j e  z a r a z e m  n a  s t a n c y ę  
p a n i e n k i  n a  n a u k ę ,  z a b e z p i e c z a j ą c  R o 
d z ic o m  s i a r a n u e  w y c h o w a n i e  d z i e c i .

S t r o u y  in t e r e s o w a n e  z g ł a s z a ć  s i ę  z e c h c ą  P> 
s e u iu  do 1 w r / . e d u i a  p o d  a d u s e m  Ł .  C . ,  
u l i c a  ń w .  J a n a ,  Ł .  1 7 ,  I I  p i ę t r o  w  
p o d t r o i / u ,  w  K r a k o w i e ,  g d z i e  n a  źą  
d a n i e  u s t n i e  lu b  l i s t o w n i e  b l i ż s z y c h  in f o r m a a y j  
się udziela. 1617 1 15

# « # $ * # • • • • • • • •

K orzystny interes.
7, pow odu podeszłego w ie k u  w ł a ś c i c i e l a  je s t

H a n d el to w a r ó w  ż e la zn y ch  
i  m ięsza n y ch

od lat 40 x n r J ł o o ł m i  ,  w  R y n k u ,
w  n a j l e p s z e m  miejscu is tn ie jący ,  z  w o l n e j  
r ę k i  ( u n i o  i p o d  p r z y s i t ę p n s s u .  ■ u  a -  
r i a u k a m i  s i o  s p » - / , e J ~ " l a ,  —  L o k a l ,
w  k tó r  m  s i e  h a n d e l  t e n  zn a j d u j e ,  m o że

b y  i n a d a l  na  ten  s a m  cc i  u ż y t y .
P .  t .  R e r t e U d u c i  z e c h c ą  s i ę  z g ł o s i ć  d o  w ł a  

ś m i e l ą  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  D i e t l o w -  
H k a ,  I , .  7 3 , I  p i ę t r o  ( b i u r o  G e n .  A g e n o y i  
T u w .  .A llianz/). 1614 t 3

Nowy garnitur mebli
<’o k m p le t u e g u  u r z ą d z e n i a  p o k o j u  , z  p o w o d u  
w y j a z d u  w ł a ś c i c i e l a  z a r a z  d o  z b y c i a  p o d  

k o r z y s t n e m i  w a r u n k a m i .
B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć : u l .  Z w i e r z y n i e c k a ,  

J . .  3 5 ,  I I  p i ę t r o .  1623 1 2

k i i i i i i t M i i c a
tlwUWwrow.i, z oficyną, nowo wy
budowana, w zdrowem miejscu 
położona, jest z  w o ln e j  r ę k i  

d o  s p r z e d a n ia .  1524 1 6 
iadomoś '• w Adm. _N. Reformy1-.

K S I Ę G A R N I A  
S p ó łk i W y d a w n ic z e j  P o ls k ie j w  K ra k o w ie

ma zaszczyt zawiadomię, że znakomita dzieło

X. WALERYANA KALiNKI
Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta

od lipca b. r. zacznie wychodzić

w Nowej Bibliotece Uniwersalnej
której prenumerata wynosi r o c z n ic  w  K rak ow i©  4  z lr ., z przesyłką po

cztową 4  z lr . ISO c n t . 1568 2 0
Co m iesiąc w y ch o d z i zeszy t o 10 arkuszach druku w  8ce.

K asy ogniotrwałe
r e n o  ; owaiiy fabrykat, dostarcza n l ie j  

cen  fa b r y c z n y c h  handel

A d a m a  P o p i e l a
N ow ym  S ą czu . 1 6 2 6  i  3w

' O l  " I  ‘ * t i i i i i o p f i i M  ‘ a i H O H i U H  n  
0 1  y  t y j )  z a ł a r T z u r a S e a

I M S M G N Y K L i ' 1  * ł H 4

> ( > | ) | k j u i i j I  n z  ( s n M o p  
- . ( s ą o  ouj i:x 3 v .u ) ^ M O [ « ł ł  i ' e k o i ą i u  - e n j ą e j s  ‘e j o j z  
e u u i  ze r o  ‘ ( j i K u d m o j  ‘ » q d « i I o n o j q j j

a 9$!0$Aa  op nj«3ez
t b o o T o ^

Uczeń ffi Basy pa.
poszukuje le k c y j.

Wiadomość w Adwin. „N. Refor
m y1* pod lit. K .  V I I  J .  187 3 4

Od I lipca poszukuje

Prowizora
ajtula w flffloficacli.

August Raczyński f
|Dii łtauloiy i Kantor lymiasyt;

w K rakow ie |k
R y n a k  g t o w n y ,  L .  4 2 ,  L i n i a  A - - B ,  ja k o

Z a s t ę p s t w o
jjj Galicyjskiego T o w a rzy s tw a  Kredy- pj 

towego Ziemskiego we Lw ow ie
wypłaca

i i
tegoż Towarzystwa

począw szy od 2 4  czerw ca 1891 r.
 ̂bez żadnego potrącania kosztów

JS lub prowtzyi* 1 5 6 2  4  4

B  A .  Y  B  R  A
salicylowo-kauczukowy plaster

j e s t  n i e z r ó w n a n y m  d o  g r u n t o w n e g o ,  b e z p i e c z n e g o  i  n i e b o l e s t i e g o  u s u n i ę c i a

o d g n io tk ó w  i  w s z e lk ic h  n a r o ś l i  ttk ó ru y c li,
1 p a c z k a  t e g o  z n a k o m i t e g o  p l a s t r a ,  z  d o k ł a d n v m  . p i o c u *  u ż y c i a  , k o s z t u j e  3 0  l t . ,  p o c z t ą  3 5  c i  , 
5M» p r z y s ł a n i e ™  w  m a r k a c h  l i s t o w y c h .  Z a m ó w i e n i a  p rzy jm u je  t y l k o
a p t e k »  „ s u m  r ó m i a o ł i e  n  i £ e  l i o r “ ,  W i e n ,  I . ,  W o h l z e i l e ,  1 3 ,

H n g o  B a y e r ,  a p t e k a r z .  1 3 5 3  2  2 4

i:

1 6 0 5  3  3

D o

nierwszorzańnep fiotelu
potrzebny

r e s t a u r a t o r
bezzwłocznie.

L o k a l  s k ł a d u  się-  z  O b s z e r n e j  s a l i .  <ł g a 

b i n e t ó w ,  k u c h  i i i , p u k j i k u  n a  s k ł a d  b i f t -  

, , 2 t t y  |  i n c z y u ,  o r a z  z  i n i :  s / k a n i a  z t c a o -  
n o g o   ̂ z  2  p o k o i , k u c h n i  i p r z e d p o k o j u .

t u i ;I8M ‘ należy się do k a n c o l u r y i  
Ł a z lm e k  k ru |O iiy  rł>, ssT. Zw ie
rzy n ie ck a , L. « . 1590 3 0

Jo wybudowania i wprowadze
nia w ruch parowej fabryki dla 
wyrobów glinianych, jak cegły, 
dachówki i t. p., na gruntach po
łożonych obok stacyi Podgórze-Bo- 
narka, poszukuje się fa c h o w e g o  
i  z  p r o w a d z e n ie m  t a k ie j  
f a b r y k i  o b e z n a n e g o

s p ó l n ł k a
z o d p o w ied n im  k a p ita łe m .

Glina, zoadana przez specyalistę 
p. Daanenberga w Górlitz, uznaną 
została za najlepszy materyał w 
Galicyi i Szląsku a a s tf ,ackjH1- Pró
by wyrobów oglądać moiua u Na
rządu dóbr w Łagiewnikach puczta 
Podgórze, który także bliższych wy
jaśnień udzieli. leoo 3 io

T l .  IK  eyeri N p o l h ą
B C r a l s ó w ,  S u k l e n n l o e ,  A L . .  1 £

Główny skład
bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,

Płócien, Bielizny stołowej,
i  wszelkie! wyrobów trykotowych w wełnie, tan u  i jeiwati
$  o r a z  1503 g
k płóciennej bielizny krepowej

systemu Wielebnego księdza Sebestyana Knajpa.
SM ad g łó w n y  w  W ied n iu , I., S p ieg e lg a sse , Nr. U .  ^

1 3  1  1 4 . '4 ;
%
%
CKy
* t s

%

1503 g 0<&

C. k. austr. koleje państwowe.
Najkrótsze i najwygodniejsze połączenie K r a k u W H
i  L w o w a  ze sta ry m  łą c z e m  (S zcza
w n ic ą ), Ż egiestow em  i  M uszy 11 są-

Krynicą.
O d 1 l ip c a  będzie prowadzony z K ra k o w a  p o c ią g  nocny pj7.cz 

Tumów,  Stróże i Nowy Sącz .do S t a r e g o  S ą c z a  ($ K C £ » \v n i*  
c y ) ,  Ż e g ie s t o w a  i  M iiN z y n y -K r y u ie y .

wychodzi z Krakowa wieczór o godzinie 0 ruin 39
i przybywa do

Tarnowa . .
Nowego Sącza 
Starego Sącza 
Żegiestowa .
Krynicy-Muszyny

o godzinie 11 min.
3 „

3
”  4  „

4 ..

45 w nocy, 
— rano,
23 rano,
23 rano,
50 rano.

O d  l a t  4 4 : c ł i l u D n l e  z n a n e .
Przeszło m i l io n  podziękowań za uzdrowienie i utrzymanie zdr.wia. — 76 razy odznaczone

przez casarzy, królów i książąt.

Pierwsze jedynie prawdziwie usuwające flegmę

Jana Hoffa słodowe cukierki piersiowe
są opakow no w niebieski papier, skuteczne są przeciw kaszlowi, chrypce, chorobom piersiowym

i organów oddechowych.

JAW IIO F F , c. i k. nadworny dostawca,
W i e d e ń ,  G r a b e n ,  B H i u n e s t r a s s e ,  S .

Jana Hoffa słodowy ekstrakt piwa zdrowia,
s L u t e c z u y  j e s t  w  c h o r o b a c h  o h r o u a e z u y c h  j a k o  ś r o d e k  u ś m i e r z a j ą c y  i p o d t r z y w u ,ą < j y  z d r o w i e  d l a  s u c h o t n i k ó w ,  c i o r p i ą o y c h  u a  p ie r s i ,  
ż o ł ą d e k ,  n a  s ł a b o ś c i  p ł u o u e ,  a t a k ż e  p r z y  p o w r o c i e  d o  z d r o w i a  p o  o i ę ż k i e h  u u o r o l a c h .  N i e  l o ś e i g n i o a y ,  n i e z r ó w n a n y  i n a j i ie p szy  ś r o d e k  
w s ł a b o ś c i a c h  k o b i e c y c h ,  p i z y  w y c i e ń c z e n i u ,  n i e d o k r w i s t o ś c i  i  p r z y  s k r o f u ł a c h .  T e  p i e r w s z e  j e d y n e  u s u w a j ą c e  f l e g m ę  i p r z . , n o s z ą c e  u l g ę  

s ł o d o w e  p r e p a r a t y  J a n a  H o f f a  z o s t a ł y  w  c i ą g u  4 3  l a t  i s t n i e n i a  7 6  r a z y  w y s z c z e g ó l n i o n e .
— —  —  —— —— —  h  ■     L

J a n a  fttolfa  a k o n c e n tr , e k s t r a k t  s ł o d o r y
t ł ł u ^ y  J a k o  ś r i > d e k  w  c i e r p i e n i a c h  p ł n e ,  c  u m i e ,  s z y ł  1 g a r d ł a  
K o k l u s z u ,  k a s z l u ,  c h r y p c e ,  c h r o u .  k a t a r a c h  i  s k r o f u 
ł a c h ,  d l a  o m 6 1 » ,  u i e i u l » i ł | c y c h  p i w a .

I R

 rnR t o.yanizm .
^ y n o s i ą c a  u l g ę  »

Pomaga w niedokrwistości, 
osłabieniu, wycieńczeniu i nerwowości, w braku snu I apetytu.

Uwaga i ostrzeżenie.  ̂©tyMetach praw
 ,________________  disiwycli słodowych prcparatuch
Jana łlo lfa . winna się znajdwwaf markn .ehronna (podobizna 
wynalazcy Jana Sfoltu), jeżeli takowej ilie n.a, należy zwrócić 
fabrykat jako fałszywy i be* wartości.

O  c l  l a t  4 4  c ł i l u t a n l e  z n a n e .
Przeszło a iiH o a  podziękowań za uzdrowienie i utrzymanie zdrowia. — 76 razy odznaczone

przez cesarzy, królów i książąt. 544 n ]2
S k ł a d y  w  K r a k o w i e :  w  a p t e k a c h :  K o n s t a n t e g o  W i ś n i e w s k i e g o  F. G r a l e w s k i o g o ,  P .  K r o k i e w i c z a , W. R e t ly k a  A .  S i e d l e 

c k i e g o ,  E S t o k m a r a ;  J. W i ś n i e w s k i e g o :  d i o g u e r a ;  w  b u n d ln e l i  k o r z e n n y c h :  J a n a  J a n ig l ,  E d w a r d s  F u c h s a ,  S t a n i s ł a w ?  F e i n t u c h a .

Nakładem księgarni K. Bartoszew icza
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a ,  1 5 , 

wyszedł n a j n o w s z y ,  I l u s t r o w a n y

Przewodnik po Krakowie
z d o d a n iem  op isu  o k o lic , l ic z n y c h  in form acyj i  6 0 0  
a d resó w  in s ty tu c y j i osób , za jm u jących  w y b itn ie jsz e  

s ta n o w isk a , ułożony przez 
B l .  B a r t o s z e w i c z a .

W szystkie inne przewodniki, jako wydane przed dziesięciu laty, są przestarzałe. 
Cena egz. 60 ct., w oprawie w płótno angielskie 85 et.

Dla uniknięcia pomyłki należ,y wyraźnie żąd ać : l * r z e w o t l n i k a  u ł o ż o 
n eg o  p rzez  K . B a r to szew ic zu . 1 3 6 1  9  0

a x t o t c * x 3 t c t o t o o c a o i C !

Koniak od Salignac &  Cie w  Cognac
Towarzystwo akcyjne o kapitale 4,000.000 franków, założone w r. 1809.

Koniak znakomitej jakości
promiowany wielkim złotym medalem. Skład główny dla A ustro -W ęgier: ( 
H e in r ic h  l l e u d l  e t  C » m p „  W ie n ,  I . ,  S c h o t t e n r in g , 3 2 .

Ageneya u p. W .  M tu < -k e ra  w e  L w o w i e .  1283 6 io

O K X > K X X X X X X 1 X X X X )C K X X !X X X > 0 < X X :

f
p o l e c a

o l l c y a i i s l d w  p r y w a t n y c h  z e h lu b n e m i  
ś w i a d e c t w a m i .

P o s z u k u j e  : s u b j e k t a  i  p r a k i y  k i u i t a
do h a n d l u  g a l a u t e r y j n e g o  i p r a k t y k a n t a  
do k s i ę g a r n i .  12113 2 4  0

M a  d o  s p r z e d a n i a : a p t e k ę  n p r o w i u o y j  
h a n d e l  t o w a r ó w  k o l o n i a l u y f i h  . 

r ó w n i e ż  p o w ć z  w i e d e h s k i  ,  m a ł o  u ż y w u -  
i l a u d a u e r ,  p o d  p r z y s t ę p ,  w a r u n k a m i .

S. KUPFERMANN w KRAKOWIE
u l i c a  G r o d z k a ,  Ł .  O .

v i s  a  v i s  A u  b o n  M a r c b ó  , p o l e c a  s w ó j  ś w W J )  
z a o p a t r z o n y

Magazyn strojów damskich
k o r o n e k ,  h a f t ó w ,  ruaie ryj  w e ł n i a n y c h  i j e d w a 
b n y c h  n a  s u k u i e  i  o k r y c i a  i p r z y h o r y  d o  
t j-chże,  j a k o t e ż  s a l o n  u i o d n i a r s k i  z w i e l 
k im  w y b o r e m  g o ' o w y o h  k a p e l u s z y  u ^ e *  
d e ń e k i c h ,  d a u i s k i c j t  i  d z l e c i n n y c l i  

a ż  d o  n a j m ł u d s z e g o  w i e k u .  1 6 0 9  3  1 0

Rolnik.
p r a k t y c z n i e  i t e o r e t y c z n i e  w y k s z t a ł c o n y ,  w  śro-

JJyswfflit zdolBF jlitei whbucuiś
ó2o do Urtaku parowego 0

zi>Mdą uo-i'3sv»zenie w biurze,$Wi-
4«rskieg^ w Tarnowie.

W Parku krakowskim
we środę, sobotę, niedzielę
.ab? pr7,y odpowiedniej pogmzje 17 50
koncert muzyki wojskowej.

Z trokami Związkowej w Inkowie

nocnym pociągiem muszą się w Nowym Sączu o godz. pół dc 3 rano 
przesiadać i czekać na ten sam pociąg, którymby na Tarnów o 2 i pół 
godziny później z E rakowa na Tarnów wyjechać mogli.

Jazda ze Lwowa rozpoczyna się pociągiem osobowym kolei K‘‘l“ 
Jola Ludw ika, który ze Lwowa wieczór o godzinie 5 min, Słj wy
jeżdża i przybywa do

Rzeszowa . .
Jasła . . .
Nowego Sącza 
Starego Sącza 
Żegiestowa 
Muszyny-Krynicy

Jazda tym pociągiem odbywa się także 
Lwowa aż do Krynicy i trwa o jednę” gudzinę krócej, aniżeli podróż 
na Stryj i Zagórz, przy której także przesiadanie sip w Nowym Są
czu jest konieczne.

Kraków w czerwcu 1891 roku.

U. k. Dyrekcya ruchu.

o godzinie 11 min.
»  2  „

” ó  ,,
2  „
7  „

7

50 w nocy,
57 w nocy,
4 1  ran o ,

2 rano.
1 rano,

20 rano.
bez zmiany wozów ze

1589 3 0

d u i m  w i e k u ,  s z u k a  p o s a d y  od  1 l i p c a  l.i. r. n a  
s t ó ł  w  G a lb -y i  l u b  K r ó l e s t w i e ,  

z e m a  w
n w o r . K i c g o  w  K r a k o w i e ,  pr/.y  

u l io y  G r o d z k i e j ,  L .  3 0 . 1 0 0 7  2 3

Dwupiętrowy dom
p. Rcudla, p r/y  ulicy  A u g in tly a ń -  

J , I j .  1 !>, może być n a b y t y  
bard zo  ta n io  na o stitn itj lioytaoyi 
sadowej d n in  7  l ip c a  o g o d z . IO 

p r z e d  p o łu d n ie m , 1 nss 2 3

z kursów art. przemysłowych przy 
Seminaryum żeńskiem

? a w i e r a j ą c a  b a r d z o  w i e l e  ł a d n y c h  o k a z ó w  p r a c  
u o z e n n io ,  t r w a ć  b ę d z i e  o d  5 4 8  i e z e r w c a  d o  
O  l i p c a  p r / y  u l i c y  P o d w a l e ,  I . .  « ,
w  n i e d z i e l a  i ś w i ę t a  od  g o d z .  2 — 0  p o p o ł u d n i u ,  
w  d n i e  p o w s z e d n i e  ud  1 0  — 1 2  r a n o  1 2 — 6  p o 

p o ł u d n i u .  1 5 9 4  2  4

^  5 -1 0  zlr. ^
d z i z n n e g o  ,  p e w n e g o  z a r o b k u  ,  b ez
k a p i t a ł u  1 r y z y k a  , o f ia r u j e m y  k a ż d e m u ,  k t o  s ię  
c h c e  z a j ą ć  r o z s p r z e d a ż ą  p r a w n i e  d o z w o l o n y o h  
2 l o s ó w  1 p a p i c r ó u  p a ń s t w o w y c h *  

Z g ł o s z e n i a  p o d  „ L o s e 11 d o  E k s p e d y c y i  a n o n s ó w  
J. D a n n e b e r g ,  W ien , K u m p f g a s s e .  1 3 4 8  10

K u r s  m e t o ily c z n y

nauki
języka fi

otwifira się 
z  d n iem  1 w rześn ia  1 8 9 1 .

Wp sy od dnia 10 czerwca o(] godziny 
2 —3 popołudniu, u l i c a  Siv. J a n a ,  

I .  2 1 ,  I  p i ę t r o .

p a n i e n k i , kształcipio się na nau
czyc ie lk i,  płacą mniej- 1457 7 8

Majątek ziemski
i540 morgów, w powiecie Pilzu.ńskim , 
pół godziny od slacyi Czarna, jest od 
1 l ip c a  b . r* <lo w y d z le r ia w le -  

u ia  lu b  d o  sp r z e d a n ia . 
Bliższych w.adomoścj udziela ks. ka

nonik Sapecki w Sędziszowie. 1599 2 3

Bronisław bobrzański
K r a k  ( Iw ,  K y u e f c  g łó w n y ,  2 2 ,
p o l e c a  S z a n -  1 ’u b l i e z n o ś c i  s w ó j  ł o  m j  * t a n i c i o i

“—  -  - M A 6 A Z T N

obuwia wszelkiego rodzaju.
O b u w i e  w y r a b i a n e  w  m o i m  z a k ł a d z i e  n a  s p o 

s ó b  w a r s z a w s k i  j e s t  e l e g a n c k i e  i t r w a ł e  C « ria 
o b a w i a  m ę s k i e g o  p o c z ą w s z y  o d  3  z l r .  5 0  C t . ,  
d a m s k i c g u  o d  i i  z ł r .  i  w y ż e j  w e d ł u g  w y m a g a ń .  
Z a m ó w ie n i  I r e p e r a o y e  u s k u t e o z n i a  s i ę  d o k ł a 
d n i e  I s z y b k o .  Z a m ó w ie n ia  **. P r o w m a y i  p o s y ł a  
s i ę  z a r a z  o d w r o t n ą  p o e z t e .  M i a r a  c e n t y m e t r o w a  

lo b  z a ż y t y  b i . i k .  3 3  o

Kraków, ul. Gołębia, 5, I p.
Szkoła prywat;ia 8-klaso 

wa żeńska
Lucyi Zeleszkiew iczównej

Z apis o tw a r ty . 1019 2 :-

Praktykant
z ukończoną III lub IV klasą gimnazy- 
aiuą, znajdzie umieszczenie w księgarni 

ant. i składzie nut muzycznycn
Leona Frommera

Kraków, Szewska, 7 1613 2 4

Waine dla osób przejezdnych i dla 
słomianych wdowców.

W znanej m ic h  n i L itc y  *>kle j. 
ul. Fioryanska, 15, I piętro, wydają jjg 
obiady i kolacye, przyrządzano sposobem 
rzeczywiście domowym, tj. li tylko na 

św ieiem  maśle. Ceny przystępne. 
1616 2 3 Z arząd .
A b a i l n m i l i  pr/yjrfTLe n a  cza'ś w s k a ^ , 1 

• B i ł i t l t U U l l I l i  l e k o y ę  n a  w s i  lu b  w  j e  
d n e m  z  m i e j s o  k ą p i e l o w y c h  z a  s k r o m n e m  w y  
n a g r o d z e n i e m  B l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  u d z i e l i  Adm 
„N- R e f o r m y "  p o d  l i t .  A . B. 5 7 3 . 3  i

Praktykant
z u k o ń o z o n ą  [ i  I I  k l a s a  g i i n n . ,  z n a j d z i e  u m ie  
s z c z e u i c  n a t y c h m i a s t  w  h a n d l u  k o r z e n n y m  S  

J a ć d e w l c z a  w  R z e s z o w i e .  1 5 7 1  3  :

P ra sy  u l .  C z n r n a w le ś ,  3 0 , 
list «Uv w y u ą j ę c i a

s K l e p
o d  1  p a b b i e r u i k i t  1>. r .

W afiomość ttimzo. ir,i4 2 a

W T  Zadziwiający jest skutek
p i e g i ,  n i c e z ]  s ł o ś ó  s l ł ó r j ,  p l a m k i  
z ó ł t l !  i t . p . z n . k a j ą  u f / p o w r o t n i e  p r z y  c o <  

<1 a,j ‘ i i n c i i  u ż y c i u

Bergmann’a m y d ła  lilio w e g o
w y r o b u  U c r g n i a u u a  i  N p .  w  D r c ż u i c .

N a  s k ł a d z i e  po  4 5  e t .  s z t u k i  w  a p t e c o  ' . e o n a  
R o s n e r a  w  K r a k o w ie .  6 6 5  15 e

F i o l k a
poszukuje miejsca towarzyszki 

do kąpiel.
Bliższa, w ia d o m o ś ć : ulica Miko

łajska, L. 30, na dole. 1518 4 4

Letnie mieszkanie
4  p o k o je  ( k u c h n ia , % w o l
n y m  o g r o d ś m ,  vv najpięknit,szem  
i rtkj/.drowszem położeniu S u c h y , pięć 
minut odległości od stacyi kolejowęi, 

d o  w y n a ję c ia . 1 6 0 8  2  3

Wiadomqgć u portyer?. w Hotelu Kleina.

męskie i damskie
w wielkim wyborze

po cenach fabrycznych poleca

maiazyn I. KnjsMra w Krakowie
I l y n e k ,  A — l t ,  » 7 .  1318 15  0

eona, Francuz. 1 Guwernantka, Palka,
znajdą u m i c . s ^ c z e u i o  1 r.n1 1 2  o

w Biurze Śwrflorsklego,  Tarnów.
1 3 o  w y u a j ^ o l a .

T o k ń j  i l u l y ,  u a  S m o l e ń s k u ,  m ,
II p i ę t r z e ,  o d  1 l i p ę  z. 1 5 9 5  l i  (i

J I l C o z  . n i c  :  3  p o k o j e  (k lU - lm ia  w  
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Skład materyałów oudowlanych
Wiktura Lubhnera

Ural?(iwie, ul. Dietla, D. 53.w
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